
Nr. 2/3. (W ydanie popołudniowe.) We Lwowie, niedziela dnia 14 czerwca 1903. Rok XXXVI
Prenumerata wynosi: 

w e Lw ow ie:
miesięcznie 2 korony; 

ta  dwurazową dostawę do domu dopłaca się 60 halerzy;
n a  p row incji:

z jednorazową przesyłką:
rocznie . . . 30 K — h
kwartalnie . . 7 ,  50 ,
miesięcznie . . 2 „ 50 „

z dwurazową przesyłką: 
rocznie . . .  36 K — h
kwartalnie . . 9 „ — „
miesięcznie . . 3 „ — „

W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen. — W innych 
krajach miesięcznie 4 Fr.

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Ogłoszenia:
Za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 halerzy 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowo. — Najmniejsze 

ogłoszenie 30 halerzy.

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu­
nikaty po Kronice za jeden wiersz petitowy 60 halerzy.

Numer pojedynczy:
w e Lwowie: | na prowincji:

Adres: .DZIENNIK POLSKI* — Lwów, plac Marjacki 1. 7. 
Telefonu Nr. 151. wychodzi 2 razy dziennie. poranny . . . 

popołudniowy
3 halerze 
8 halerzy

poranny . . 
popołudniowy

5 halerzy
10 halerzy

W łaśc ic ie le  i re d a k to ro w ie :  D r .  K. O s t a s z e w s k i - B a r a ń s k i  i M i e c z y s ł a w  S c h m i t t .

Ze sfer ruskich.
Lw ó w  13 czerwca. 

(Prasa ruska o zmianie namiestnika. — Orga­
nizacja polityczna Rusinów w Galicji zacho­
dniej. — Kobiety-mintstrantkami przy mszy św.).

Prasa ruska zapisuje z zadowoleniem 
fakt ustąpienia namiestnika Pinińskiego, a jego 
następcę, hr. Andrzeja Potockiego wita wpra­
wdzie chłodno, ale z pewnem zaufaniem. Or­
gan posła Barwińskiego, kusłan, podnosi, że 
hr. Potocki należy do stronnictwa, które 
jeszcze najprzychylniej odnosi się do Rusi­
nów. Nowy namiestnik — zdaniem ruskiego 
pisma — nie zna jeszcze stosunków ruskich, 
ale już na stanowisku marszałka kraju starał 
się być wobec nich lojalnym. Rusłan wyraża 
przeto nadzieję, że na nowem stanowisku hr. 
Potocki tern dokładniej zaznajomi się z sytu­
acją Rusinów i będzie dla nich sprawiedli­
wym. Więcej pesymistycznie zapatruje się na 
zmianę rządu Dito ukraińskie. Donosi ono, że 
dr. Koerber zapewnił „opozycję", jako hr. 
Potocki jest wolnym od szowinizmu i kasto- 
w ośc i; ale zarazem organ ukraiński nie może 
sobie wyobrazić, iżby nowy namiestnik mógł 
być sprawiedliwym dla Rusinów. Nie zawisło 
to zresztą od niego samego Sytuacja Rusi­
nów zależy od reformy administracyjnej. Dzi­
siejszy ustrój administracji kraju jest na wskróś 
szlacheckim, a hr. Potocki jest członkiem 
szlacheckiej partji. Zresztą, zdaniem Diła nikt 
inny, tylko hr. Piniński nakłonił hr. Potockie­
go do przyjęcia godności namiestnika, co już 
budzi w Rusinach nieufność. Ostatecznie Diło 
nie ma obaw o losy Rusinów, albowiem — 
jak powiada — „dzisiaj przeciw Rusinom nie 
można już rządzić".

Chwilowa przerwa w pracach rolnych daje 
sposobność przywódcom ruskim do zwoły­
wania wieców we wszystkich powiatach. 
Z szeregu tych zebrań zasługuje na uwagę 
wiec ludowy ruski, który odbył się przed ty­
godniem w Gorlicach, a którego celem była 
organizacja ruskich górali (Łemków) w zacho­
dniej części Galicji. O hegcmonję nad tym lu­
dem walczą dwa obozy: Starorusini i Ukra­
ińcy. Pierwsi są dotychczas górą i oni to 
zwołali wspomniane zgromadzenie. Liczebnie 
było ono dość skromnem, albowiem cyfra u- 
czestników nie przenosiła 1O0. Byli tam wło­
ścianie z bliższych i dalszych siół okolicznych, 
zastęp duchownych ruskich i świecka inteli­
gencja obozu staroruskiego z Sanoka. Pod 
przewodnictwem dr. D. Markowa obradowa­
no nad sprawą emigracji, przyczem mówcy 
nakłaniali lud, ażeby, zamiast wyjazdu za o- 
cean, osiedlał się raczej na rozparcelowanych 
obszarach dworskich w Galicji wschodniej. 
Poruszono nawet myśl założenia Towarzystwa, 
które będzie nabywało polskie majątki na 
wschodzie i parcelowało pomiędzy lud ruski 
z Galicji zachodniej.

Cały szereg uchwał powzięto w sprawie 
organizacji narodowej ruskiego ludu w ośmiu 
powiatach Galicji zachodniej. Wedle uchwa­
lonego projektu, ma przeto powstać naczelny 
zarząd narodowo-polityczny na Zachodzie pod 
nazwą „Narodnyj Sowjet", któremu będą pod­
legały organizacje powiatowe i mężowie zau­
fania. „Narodnyj Suwjet" będzie stał na stra­
ży interesów Łemków na Zachodzie kraju ; 
jego obowiązkiem będzie zwoływanie przy­
najmniej raz do roku zjazdu mężów zaufania 
z powiatów, celem omówienia kwestyj polity­
cznych, narodowych i ekonomicznych. Oprócz 
tego będą się odbywały ogólne wiece ludowe. 
„Narodnyj Sowjet“ pozostawać będzie w ści­

słym związku z istniejącym we Lwowie „Na- 
rodnym Sowjetom" Starorusinów. Organizację 
tę ma przeprowadzić jak najrychlej zarząd 
„Narodnego domu" w Sanoku.

Nareszcie uchwalono szereg rezolucyj 
przeciw Ukraińcom.

Jest to więc — jak widzimy — formal­
na organizacja narodowo-polityczna Rusinów 
w zachodniej części Galicji, mająca na celu 
utrzymanie świadomości narodowej garstki 
zamieszkałego tam ludu ruskiego i praw oby­
watelskich, jakie mu przysługują.

Mimowoli jednak nasuwa się analogja. 
Przeciw narodowej organizacji Łemków nie 
podnósł się ani jeden głos w prasie polskiej; 
ale kiedy to samo dla swego ludu na W scho­
dzie pragnę uczynić Polacy, — cała prasa 
ruska, zarówno Ukraińcy, jak i Starorusini 
podnoszą rozpaczliwy alarm, że dokonywa 
się gwałt niesłychany i zamach na prawa 
Rusinów !

Bardzo znamienne rozporządzenie wydał 
gr.-kat konsystorz stanisławowski. Oto, za­
bronił księżom ruskim używania kobiet do 
usługi przy mszy św. Rozporządzenie zastrze­
ga, że nawet księżoin-katechetom nie wol­
no na przyszłość używać dziewcząt-uczenic 
do służenia im przy mszy... Z reskryptu tego 
dowiadujemy się pizeto, że w cerkwiach ru­
skich kobiety sprawują funkcje duchowne... 
Emancypacja nielada.

Proces gimnazjalistów.
G niezno 10 czerwca.

(Od naszego specjalnego korespondent ).
Narada trybunału trwała przeszło trzy 

godziny. Po powrocie z narady, przewodni­
czący trybunału uzasadniał wyrok mniej wię­
cej temi słow y:

„Izba karna na mocy materjału dowodo­
wego przyszła do przekonania, że w Gnie­
źnie istniało tajne kółko gimnazjalne. Dalej, 
że należało do związku podobnych towa­
rzystw, rozgałęzionych w całym zaborze pru­
skim. Ponieważ kierowano się uchwałami 
kongresów i wysyłano na nie delegatów, nie 
wahał się trybunał kołka gnieźnieńskiego pod­
ciągnąć pod §. 128 o stowarzyszeniach. Ró­
wnież przyszedł trybunał do przekonania, że 
usiłowano przez „kółko" wpływać na ppli- 
tyczne dążności. Gdyby uczono się tylko hi- 
storji i literatury, chociażby w największej ta­
jemnicy, nigdyby towarzystwu procesu wy­
toczyć nie można było, bo tajemniczość sama 
występkiem nie jest. Lecz przysięga i zobo­
wiązywanie do przestrzegania ścisłej taje­
mnicy o czynnościach towarzystwa, używanie 
pseudonymów itd. nasuwa domysł, że także 
i przed władzą państwa starano ukryć czyn­
ności towarzystwa.

Celem towarzystwa było najprawdopo­
dobniej budzenie poczucia narodowości, łą­
czności na zewnątrz, co już z abonowania 
takich pism, jak Teka, Przegląd wszechpolski 
itd. wynika. Jeżeli pisma te nie są organami 
„Ligi" to ulegają jej wpływom. W czasach 
spokojnych budzenie i szerzenie poczucia na­
rodowego wśród młodzieży polskiej byłoby 
małoznacznem. Lecz dzisiaj, wśród walki pru- 
sko-polskiej, dążenia te są dla państwa nie­
bezpieczne i sprzeciwiają się zupełnie intere­
som państwa."

Wyrok zapadł, znów młodzież pójdzie 
do więzienia za ukochanie tego, co polskie, 
co nasze. Zachowanie się ich przed sądem, 
jak i wina sama wzbudziła nawet w proku­
ratorze i sędziach szacunek i poważanie dla 
niej, a pogardę dla zdrajcy! Sam prezydent

trybunału wyraził się o Maniewskim i Kuliń­
skim, że zdradzając kolegów, popełnili „czyn  
n ie s z la c h e tn y ."  O prezesie zaś kółka, Po- 
widzkim, wyrażał się prokurator z najwyż- 
szem uznaniem. To też dzielnej młodzieży 
po wyroku na kurytarzach bardzo licznie ze­
brana publiczność, wśród której panie prze­
ważały, serdecznie i z uznaniem ściskała dłoń, 
a na ulicach wznoszono gorące okrzyki: „niech 
żyje nasza młodzież!"

Nauka religji w Królestwie 
Polskiem.

W sprawie przywrócenia wykładów re- 
ligji w języku polskim w szkołach Królestwa 
Polskiego, otrzymał Czas z dobrze poinfor­
mowanej strony następujące w iadom ości: 

W a r s z a w a ,  10 czerwca.
Przed wypadkami w Siedlcach i innych 

gubernjach w maju r. z. było ogłoszone w 
organie kuratora okręgu naukowego, z roz­
porządzenia ministra oświaty Zengera, że od 
początku następnego roku szkolnego, wykład 
religji w języku polskim zostanie zaprowa­
dzony we wszystkich szkołach Królestwa, 
Okólnik kuratora jest pismem, niedochodzą- 
cem dc publicznej wiadomości, wskutek cze­
go agitacja między uczniami o wywalczenie 
praw już nadanych, mogła się rozwinąć i 
przynieść tak zguone — jak wiadomo — 
skutki dla tylu rodzin. Nietylko dotknęła oso­
by, ale i całe społeczeństwo, bo jenerał 
Czertkow pojechał do Petersburga i rzucił 
cały swój wpływ na szalę, żeby cofnięto już 
istniejące rozporządzenie. Deputacji, która 
wyjechała do Petersburga, oświadczono, że 
nic nie wskóra.

Przypominam, że minister Plehwe wezwał 
następnie do Petersburga X. biskupa Jacze­
wskiego, chęąc go skłonić do wymienienia 
kapłanów, którzyby wykładali religję w gi­
mnazjach po rosyjsku. Tak stały rzeczy do 
niedawna. — Jednakże nowa deputacja z gro­
na umiarkowanych, która wyjechała niedawno 
do Petersburga, zdołała dotrzeć do cesarza 
i uzyskać posłuchanie — z jak dobrym sku­
tkiem tym razem, o tein orzeka ogłoszony re­
skrypt. W szyscy są tu z niego zadowoleni, 
tembardziej, skoro wytrąca z rąk wszechpol­
skiego ruchu broń agitacji między młodzieżą 
szkolną, agitacji, której tyle już jest bezmyśl­
nych ofiar...

Z targów pieniężnych.
W iedeń 10 czerwca. 

(Pozycja Austro-Węgier na brukselskiej mię­
dzynarodowej komisji cukrowei. -  Dążenie do 
stworzenia panbrytańskiej unji celnej. — Austro- 

węgierski trust naftowy).
(fr.) ' Z zachodu nadchodzą same niepo­

myślne wieści. W Brukseli obraduje, jak wia­
domo, międzynarodowa komisja dla sprawy 
cukrowej, a stanowisko zajęte przez większość 
jej członków w sprawie nowego ustaw odaw­
stwa cukrowego w Austro-Węgrzech, jest te­
go rodzaju, że jeżeli dyplomacji nie uda się 
załagodzić jakoś tej sprawy, co oczywiście 
wymagać będzie jakichś nieznanych jeszcze 
bliżej ustępstw, w takim razie ten areopag 
międzynarodowy wyda wyrok, potępiający 
Austro-Węgry i przemysł cukrowy w Austrji 
znajdzie się w położeniu niesłychanie kryty- 
cznem. Napróżno silili się delegaci Austrji i 
Węgier, zasiadający w komisji brukselskiej 
pp. Lammasch i Teleszky, na przekonanie jej 
członków, że kontyngent cukrowy, zaprowa­

dzony w Austrji i na Węgrzech, jest czysto 
wewnętrzną sprawą obu tych państw i w ni- 
czem nie wykracza przeciw postanowieniom 
konwencji brukselskiej, ogromna większość 
komisji jest innego zdania i zarzuca, że no­
we ustawy cukrowe, uchwalone w Austrji i 
na Węgrzech, są obejściem tej konwencji i że 
jeżeli zostaną utrzymane, wówczas muszą 
być do cukru, pochodzącego z Austro-Węgier, 
stosowane w międzynarodowym obrocie han­
dlowym postanowienia karne konwencji bru­
kselskiej w całej swej surowości. Najostrzej 
występują przeciw Austro-Węgrom delegaci 
Francji i Holandji i oni podejrzywają wprost 
czystość intencji, w jakich uchwalone zostały 
austrjackie i węgierskie ustawy cukrowe. Zda­
niem reprezentantów tych państw, skontyn- 
gentowanie produkcji cukru nie jest niczem 
innem, jak zamaskowanem przyznawaniem 
nadal premij fabrykantom, jest ono kartelem 
państwowym, o tyle szkodliwszym od kartelu 
prywatnego, że państwo bierze na siebie ko­
szta jego utrzymania, a fabrykanci austrjaccy 
i węgierscy, mając już z góry przez ustaw o­
dawstwo zapewnione ogromne korzyści na 
rynku wewnętrznym, mogą swój towar taniej 
sprzedawać na rynkach zagranicznych i przez 
to szkodzić będą fabrykantom zagranicznym. 
Podnieść przytem naieży, że ani jeden z człon­
ków komisji nie stanął w obronie Austro- 
Węgier. Jestto zaiste nielada zagadką, jak ta 
drażliwa, a tak ważna dla nas sprawa zosta­
nie załatwioną.

Właściwie przedstawiają się dwie ewen­
tualności, a i jedna i druga sprowadzić musi 
fatalne następstwa. Jedna z nich, to odstąpie­
nie od skontyngentowania produkcji cukru, 
co równałoby się zagładzie małych fabryk; a 
druga, to wystąpienie z grona państw, do 
których odnosi się konwencja brukselska, 
przez co znów wszystkie rynki zagraniczne 
byłyby zamknięte dla cukru, pochodzącego 
z Austro-Węgier, a nie należy zapominać o 
tern, że Austro-Węgry produkują trzy razy 
tyle cukru, iie potrzebują i tylko jedną trze­
cią własnej produkcji konsumują, a dwie 
trzecie wywożą za granicę. Dyplomacja ma 
teraz bardzo trudne zadanie doprowadzenia 
do jakiegoś kompromisu, ażeby i wilk był 
syty i owca cała.

Niepokojące są także doniesienia z An- 
glji, gdzie prąd, dążący do stworzenia pan­
brytańskiej unii celnej, obejmującej Wielką 
Brytanję i wszystkie jei kolonie, zyskuje coraz 
więcej zwolenników, Ministrowie Chamber­
lain i Balfour, wystąpili już jawnie jako zwo­
lennicy ceł ochronnych, a jakkolwiek zamiary 
ich napotykają na opozycję w łonie gabinetu, 
to jednak nie wiadomo, który prąd zwycięży. 
Rynki angielskie stoją dziś otworem dla han­
dlu całego świata, a odgrodzenie ich murem 
celnym musi bardzo niekorzystnie wpłynąć 
na stosunki przemysłowe i handlowe w in­
nych państwach. Od lat sześciu już widzimy, 
jak w Angljii usiłują robić wyłomy w zasa­
dzie wolnego handlu i budować gmach pan­
brytańskiej unji celnej Podczas jubileuszu 
królowej Wiktorji, poruszono tę myśl po raz 
pierwszy na konferencji ministrów kolonial­
nych. Następnie stworzono panbrytańską unię 
pocztową, w myśl której w Anglji i we 
wszystkich jej kolonjach obowiązywać ma 
jednolita opłata pocztowa jednego p en sa ; da­
lej zawiązano ściślejsze węzły handlowe 
między Kanadą a krajem macierzystym i Ka­
nada przyznała towarom, pochodzącym z An­
glji, opust celny 33V3% ; potem parlamenty 
kolonji przylądkowej i Australji zobowiązy­
wały się przyczyniać się częściowo do ko­

sztów utrzymania angielskiej floty wojennej, 
a teraz rozwija Chamberlain już całkiem 
otwarcie sztandar unji celnej Anglji i jej ko- 
lonij i chce oclić towary, pochodzące z innych 
państw, a kolonjom przyznać wyjątkowe 
przywileje.

W sprawie naftowej mówią na giełdzie 
o możliwości fuzji między przedsiębiorstwa­
mi należącemi do Towarzystwa karpackiego a 
temi, które bezpośrednio lub pośrednio zale­
żne są od Zakładu kredytowego dla handlu i 
przemysłu, Zakład ten będzie, jak wiadomo, 
odgrywa1, kierującą rolę w nowo zawiązać 
się mającej „Petrolei", oprócz tego ma on 
wpływ decydujący na rafinerje nafty w Rjece. 
Kronsztadzie, Boguminie, Budapeszcie i Je- 
dliczu, które zaspokajają prawie czwartą część 
konsumeji Austro-Węgier. Karpackie towa­
rzystwo zaś ma ogromną rafinerję w Marjam- 
polu a niedawno nabyło rafinerję „Apollo" w 
Preszburgu. Fuzja zatem tych przedsiębiorstw 
byłaby niejako wstępem do stworzenia wiel­
kiego austro-węgierskięgo trustu naftowego.

Rewolucj'a w Serbji.
Straszne sceny, które rozegrały się w noc 

czwartkową w konaku królewskim w Belgra­
dzie, jak już donieśliśmy wczoraj w telegra­
mie z Zemunia, wcale nie były taką niespo­
dzianką dla Serbów, jak dla całej Europy. 
W Serbji przeczuwano je i przewidywano. 
Śmierć oddawna wisiała nad głowami króle- 
wskiemi, tron usuwał się z pod nóg ostatniego 
Obrenowicza, który ratować się chciał równie 
usilnie, jak nierozważnie Rozruchy, które wy­
buchły w kwietniu br. w Belgradzie były do- 
bitnem memento dla króla. Ostatni zamach 
stanu, znoszący konstytucję z dnia 6 kwietnia 
1901 r. był ostatnią kroplą, przepełniającą 
czarę niezadowolenia. W całym kraju zapa­
nowało wielkie wzburzenie, a lud, podburzo­
ny przez stronnictwa opozycyjne, które król 
odsunął przez nową konstytucję zupełnie od 
rządów, zwrócił się przeciw królowi.

Ku ogólnemu osłupieniu wydał król Ale­
ksander w marcu b. r. proklamację, w której 
zniósł ustawę z dnia 6 kwietnia 1901 roku, 
anulował mandaty wybranych i mianowanych 
senatorów, rozpuścił skupczynę, a członków 
„drżawnego savjeta" postawił w stan rozpo- 
rządzalności, zniósł ustawę o prasie, w ybo­
rach posłów, o općinach (gminach), przy­
wracając dawną reakcyjną ustawę prasow ą 
i gminną. Następnia mianował wszystkich 
członków „drżawnego savjeta“ senatorami, 
wykluczywszy radykałów.

Drugi akt farsy politycznej. Król przy­
wrócił równocześnie dawną konstytucję.

Król zmieniał konstytucję, jak się zmie­
nia niewygodnych służących, po to tylko, by 
módz stworzyć nowy porządek wyborów, do 
skupczyny wprowadzić swoich mameluków— 
jak ich nazywali radykali — obsadzić senat 
i „drżawni savjet“ jak mu się podoba, a na­
stępnie zadowolnić królow ę: przeprowadzić 
prawo o następstwie. Królowa widziała już 
blisko, tuż, dynastję Lunjewiczów. Złudzenie 
prędko się rozpoczęło rozwiewać. W ludzie 
demoralizowanym, w którym, zdawało się, 
zanikła duma narodowa, odezwał się bunt 
wściekły, kometa przyszłych scen tragi­
cznych.

Zaczęły się w marcu i kwietniu br. de­
monstracje. Tłum niezadowolonych wpadł 
najpierw do redakcji rządowego dziennika 
X X  Vjek, który dość energicznie omawiał 
królewskie coup de theatre. Redakcję zdemo­
lowano doszczętnie. Potem z wściekłością,
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W Babinie.
Powieść z pierwszych lat Rzeczypospolitej 

Babińskiej.

Rozchodzili się m arkotni, Rupejko, na 
odchodnem, szepnął jeno do Gąski:

— Czytałem-ci ja w senniku pewnym, 
że jeżeli ryby się śnią, to... bardzo nie do­
brze!... Koniecznie bądź waćpan jutro u Ze- 
goty, a ja pod oknem na wirydarzu stanę...

Po festynie nie każdy zaraz opuszczał 
Kraków, a odjeżdżał. Szlachta rozhulała się 
na dobre i bankiet za bankietem szedł, jeno 
na żadnym z nich ani Firleja, ani Żegoty, ani 
pana Spinka nie widziano. Wiedziano jednak, 
że w stolicy bawili, bo podstoli z obowiązku 
swojego codziennie przy królu jegomości na 
Wawelu był, a choć Jaśko nie pokazywał się 
nigdzie, wyjazd takiego pana nie mógłby się 
w cichości odbyć i wróble na dachach świer­
gotałyby o nim. Jeden tylko pan Spinek po 
festynie opuścił zaraz gród, a wyjechał po- 
szóstną landarą, pierzynami obłożon.

Po pasowaniu się z Muciuszyńskim i 
konfuzji, jaka go spotkała, zirytował się tak, 
że żółć mu się do krwi wylała i jako cytryna 
wyglądał. Ręce miał obłożone maściami, a 
ziołami pachnącemi, febra zaś tak go trzęsła, 
że w subordynacji zębów utrzymać nie mógł, 
ani zrozumiałego słowa przemówić. Może i 
z racji tej milczał, a na migi rozkazy wyda­
wał, jeno gdy Znosek, który, jak panna mi­

łosierna, porał się przy nim, spytał, widząc 
niemoc jego, a ręce opuchnięte:

— Kto ci tak wygodził, Herciu?
Rzekł k ró tko:
— Los!...
I jako kruk zasępił się, na nic już nie 

odpowiadając.
A Znosek za wygranę nie dał i chciał 

rozweselić chorego.
— Jak limonja wyglądasz — rzekł więc, 

w oczy mu patrząc.
Spinek milczał
— Zdechniesz, Herciu J
Koniuszy brwi ściągnął, lecz odpowiedzi 

nie dał.
— Robaczki ciebie zjedzą...
Pan Hieronim wargi zacisnął... — Djabli 

się ucieszą — pocieszał dalej Znosek.
— A niech cię jasne pioruny!... — wrza­

snął Spinek, aż konie się porwały i o mało 
karocy do rowu nie wywróciły.

Parodniowa podróż, świeżość aury i wy­
godna lokomocja w powoli wlokącej się lan- 
darze, cale dobrze oddziałały na nadwerę­
żoną konstytucję pana koniuszego, tak, iż do­
jeżdżając do Wiślicy już zirytował się i haj­
dukowi w kark dał, że osią o pień jakiś 
przydrożny zawadził, choć jeszcze łapy opu­
chnięte miał i granatowe podwiązki niżej 
dłoni. Z onych oznak przychodzenia do zdro­
wia i do stanu normalnego, najbardziej Zno­
sek cieszył się i już o robaczkach nie gadał, 
tylko o innych przyjemniejszych rzeczach, na 
które jednak p. Hieronim nie bardzo zważał, 
bo bądź co bądź, nie dyspozycja nieopuszczała 
i żółtaczka czyniła go jeszcze do limonji po­
dobnym. Nikt z dworzan nie wiedział, co się

panu stało, z jakiej przyczyny tak nagle za­
chorzał i łapy obwiązane miał, a że nikt nie 
przypuszczał, by mógł przez kogokolwiek po­
konany albo pobity być — urosła gadka, że 
nocką, po festynie, djabeł nawiedził był pana 
koniuszego i o duszę się jego upominał, że 
pan Wojciechowski mocował się z nim, do­
póki kur nie zapiał, ale się nie dał, choć się 
okrutnie zmordował i dał się nieco piekiel­
nikowi podrapać. Gadka ona nie ubliżała cale 
panu koniuszemu, rad był nawet z takiego 
zrozumienia rzeczy, bo choć się ze złym du­
chem mocował i żółtaczki dostał, zawżdy 
jako tryumfator z zapasów onych wyszedł. 
Znosek, zasłyszawszy wieść tę, zakomuniko­
wał ją Spinkowi, który nie przeczył ani wy­
pierał się tak bardzo onej ze złym duchem 
potyczki, opisał nawet, jaką fizjonomję ten 
napastnik miał, a takiego bezecnika z niego 
uformował, że przez trzy dni każdemu z dwo­
rzan Spinkowych djabeł on w oczy zazierał. 
To było lepiej, niż się do Muciuszyńskiego 
przyznać, bo nic a nic na powadze nie stracił, 
a większe poszanowanie zyskał.

Ku wieczorowi się miało i o noclegu po­
trzeba było myśleć. W Wiślicy Kmitowie mie­
szkali, do których innym razem pan Spinek 
gościną zajechałby, ale teraz, z owemi po- 
dejrzanemi podwiązkami na rękach i popu- 
chniętemi, o które pytać będą, a prawdy rze­
telnej nie łacnoby było powiedzieć — do se­
natorskiego domu zajeżdżać ochoty nie miał. 
W przyzwoitej tedy od miasta odległości 
przed karczmą zatrzymać się kazał, z izb ży­
dowskich bebechy wyrzucić, a co było owsa 
i siana, dla podróżnego taboru swojego przy­
gotować. Oczywiście, że wszystko stało się

wnet wedle dyspozycji pana Spinka, jeno 
z izby jednej, dla zacniejszych gości przezna­
czonej, niedawno co przybyły podróżny nijak 
wyruszyć nie chciał i komukolwiekbądź jej 
ustąpić. Dowiedziawszy się o tern pan ko­
niuszy, już miał wydać rozkaz, by bez cere- 
monji żadnej nieznajomego gościa za uszy 
wyprowadzono, ale go zdziwiła podróżnego 
śmiałość, służby żadnej przy sobie nie mają­
cego, a tak stawiającego się licznemu i ha­
łaśliwemu pana koniuszego orszakowi, który 
w szable dzwonił, w harapy trzaskał i be­
bechy żydowskie na strych wyrzucał z wiel­
kim Sury i bachórKów lameniem. Zwrócił się 
się tedy do gospodarza zajazdu i rzekł:

— Kogóż to tam masz, żydzie, który mi 
okoniem śmie staw ać?

— Nu, proszę jaśnie wielmożnego pa­
na — ksiądz jakiś!

— Ksiądz?
— Zakonnik, bo z kapturem chodzi, bez 

czapki.
— Może wyspowiadasz się, Herciu? — 

rzucił Znosek.
— Głupiś!
— Ja prosił, ja molestował: panie ksiądz! 

usuńcie się, bo wielgi pan przyjechał; ja wam 
w stajni słomę pod sam strych wypakuję; ja 
kury, kaczki, gęsi wypędzę — patrzeć nie bę­
dę, że mnie kurnik strefi się. Ja jemu tak mó­
wił i pokazywał i siano wąchać dawał i za 
łokcie brał...

— No, a on co, co m ówił? — przer­
wał koniuszy.

— Nu, co on mówi?... On mówi, że z 
niego taki dobry, jak każdy inny podróżnik... 
Ot, co m ów i!...

— A czy wie, z kim do czynienia mieć 
może ?...

— Ja mówił, co jasny pan koniuszy z 
Wojciechowa do izby potrzebuje; ja mówił, 
co pan koniuszy Spinek się nazywa; co je­
mu nie można w drogę zachodzić, co jego 
sam król polski boi się, a wszystka szlachta 
o mil dwadzieścia obchodzi... Nu, ja jemu sa­
me rzeczy mówił, co prawda jest i nieprawda, 
a on mnie na to.. Aj. w ajL . co on mnie na 
to powiedział!..

— Dobrowolny męczennik jakiś! — sa­
pnął Spinek... No i co on ci na to po­
wiedział?

— Że on „mit pałkem" niedźwiedzia ubił, 
że on z takiego szabelnika, jak Kurfanty, ma­
cę zrobił, że Wołochy na gadanie o nim trzę­
są się, że pan Rej go adoruje, jaśnie wiel­
możny Pszonka w Babinie czeka, Sołomere- 
cki kniaź pyska daje, z jaśnie wielmożnym 
Osieckim tyka się, z jaśnie wielmożnym Fir­
lejem za brat — bo ja wiem, co on gadał, a 
czego on nie gadał?...

— R upertus! — wykrzyknął Spinek, przy­
pomniawszy sobie wizytę u pani Osieckiej, 
lub kasztelana. — A no, Kurfantego zmógł, 
wiem o tern! — ciągnął, wysiadając z kola­
sy... — a chciałem się z nim spróbować...

Ale w tej chwili chmura ciemna przesu­
nęła się przez czoło pana Spinka: wzrok je­
go padł na ręce osiniałe, na podwiązki gra­
natowe. Już jeden był taki, co go zmógł 1... 
Ma-ż próbować teraz raz drugi i... może... 
przegrać raz drugi, w przytomności tej ha­
łastry całej, dworzan, służby, którą jeno po­
strachem a grozą w subordynacji utrzymuje?...

(Ciąg dalszy nastąp).
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tak 'typow ą dla ruchów bałkańskich, rzucono 
się ku bankowi. W śród okrzyków: dole kraljl 
wyniesiono portrety króla i królowej, darto 
w kawały i nurzano w błocie. > Charaktery­
styczne jest, że uszanowano wszędzie por­
tret kniażą Michała Obrenowicza, ńkochanego 
przez naród.

Król niepewny i przestrasząny , wydał 
rozkaz ordynansowi, by 6 pułk pieszy szedł, 
pućah u źivo meso „strzelać w żywe mięso", 
jak powiedziano w. konaku. Ordynans powró­
cił z przerażającą wieścią, że pułk odmówił 
posłuszeństwa. Stevan Ilić, komendant pułku, 
oparł się stanowczo rozkazowi strzelania. 
Usunięto go natychmiast. Kapitan konnicy 
Nikola Vujanovicz, wysłany na plac, kiedy 
żołnierze puszczali konie w tłunr, ostro 'dał 
rozkaz kawalerzystom, by ni^ tratowali ludzi.
I tego usunięto z armji. Wresżcie widząc, jak 
można liczyć na wojsko, posłano najwierniej­
szych gwardję królewską imienia królowej, 
która wespół z iandarmerją zajęła się rozbi­
ciem demonstrantów.

Nie ulega wątpliwości, ze jeżeli" Aleksan­
der miał jeszcze jakie resztki sympatji w 
kraju, to je zmarnował w rozruchach kwie­
tniowych. Jakto — pytali namiętni radykali — 
król daje konstytucję samowolnie, bez skup- 
czyny, nieustawowo, twierdząc, że daje ją, 
bo raz na zawsze trzeba usunąć powody 
wstrząśnień, rujnujących kraj? Naród-pjzystał 
był na nową ustawę, myśląc, żt raz bądi. co 
bądź stworzy się fundament, na którym roz­
winie się skonsolidowane państwo i dalsza 
praca ustawodawcza... Nieledwie w parę go­
dzin powraca znów usuniętą konstytucję!

Zawrzało w Nowym Sadzie, gnieździe 
radykalnem. „Precz z tyranem“ — wołali ra­
dykalni. — „Nie chcemy Aleksandra, ani Dra­
gi, ani Lunjewiczó w! Dość szantażów i zbro • 
dni państwowych". Opuściła dynastję nawet 
partja liberalna, która dziesiątki lat popierała 
Obrenowiczów i rząd, a której król 1 kwie­
tnia 1893 r. odpłacił największą niewdzię­
cznością. Na konferencji menerów liberalnych 
(pod wodzą Avakurtiovicza i Stojana Ribaraca) 
postanowiono iść w opozycji przeciw rządo­
wi,^ „od którego niczego dla krąju spodzie­
wać się nie można".

Już wówczas w sferacl\ rządowych nfó- 
wiono niedwuznacznie o szeroko rozgałęzio­
ny m spisku, do którego należało mnóstwo 
wyższych oficerów, a podejrzenia dostateczne 
poparte były zachowaniem się. armji podczas 
rozruchów. Przedsięwzięto liczne aresztowa­
nia w korpusie oficerskim. . ,*

Tak rwały się nici w rękach Aleksandra, 
jedna po drugiej — przepaść była tuż i nie­
szczęśni widzieli ją jasno. Królestwo nie 
śmieli w „Lazarową sobotę" przyjąć dzieci 
serbskich, które po dawnym z w y c z a ju p rz y ­
chodzą do konaku. • Oddalono je pod pozo­
rom ciyfterji. Nawet w uroczyste -„t^eti"  
(kwietna niedziela) nie pojechał Aleksander 
do cerkwi. Coroczna deputacja kwietniowa, 
zwykle złożona z kilkuset najznakomitszych 
obywateli Belgradu, zredukowaną została do 
50 osób. Nawet na nabożeństwo, za konsula 
Szczerbinę, wysłano do cerkwi przedstawi­
ciela królewskiego,

Przeczucia były niepokojące i groźne; 
że były słuszne, pokazała krwawa noc czwart­
kowa.

• **
Szczegóły zamachu.

Dotychczas jeszcze nie jest wyjaśnionem, 
w jaki sposób dokonano morderstwa na seti*» 
skiej parze królewskiej. Korespondent belgradż- 
ki Zeit rozmawiał z pewnym wyższym, ofice­
rem, który brał udział w spisku i napadzie 
na konak, a który o przebiegu zamachu opo­
wiedział co następuje:

Opowiadanie spiskowca.
już oddawna wrzało w armji, która wie­

le znosić musiała z powodu postępowania 
króla i jego (tu nastąpił wyraz obelżywy, któ­
rego powtórzyć nie można). Oficęiów prze­
śladowano ustawicznie; wielu z nich bez 
wszelkich powodów usuwano, a że te prze­
śladowania spotykały przeważnie oficerów wy­
bitniejszych, cieszących się sympatją wśrócł 
armji, wzburzęnie więc z każdym dniem wzra­
stało. Nie mogliśmy ścierpieć dłużej tego? że- 
by Europa myślała, że serbski „kprpus ofi­
cerski godzi się na to, aby krajem rządziła - 
nierządnica. ’ «»■

Ostatni zamach stanu, jak również ̂ BS- 
łowania dworu, aby Serbji narzucić na" na­
stępcę tronu, takiego nicponia, jakkn był brat 
królowej Nikodem Lunjewicz, dopełniły mia­
ry. Nieprzyjaciele króla zyskiwali w armji co­
raz więcej zwolenników i mogę pana zape­
wnić, że król w ostatniej chwili zaledwie 50 
oficerów mógł uważać za swych zwolenni­
ków. J u ż  o d  z e s z ł e g o  r o k u  n o s z o n o  
s i ę  z m y ś l ą  z a m o r d o w a n i a  p a r y  
k r ó l e w s k i e j ,  aby w ten sposób uwolnić 
kraj od nieszczęścia. Ostateczne postanowie­
nie zapadło przed kilku miesiącami, a po­
wzięli je oficerowie sztabu generalnego i wyż­
szego kursu oficerskiego.

Z wyjątkiem 10 oficerów 8 pułku pie­
choty, na których z ćfcłą pewnością ffcżyć 
nie było można i kreatur z otoczenia ławWa, 
wszyscy oficerowie garnizonu b e lg ra d z k ie j1 
garnizonów w miastach prowincjonalnych, 
należeli do spisku. Był to spisek czysto woj­
skowy. Członkowie nowego rządu nic nie 
wiedzieli i stanęli już przed dokonanym fa­
ktem. Zamach stanu miał być wykonany już 
o godzinie. 7-mej wieczorem, ale się opó­
źnił do 11 godziny.

O tym czasie batalion 6 pułku obsadził 
wszystkie wejścia do konaku, podczas gdy 
40 oficerów pod dowództwem teraźniejszego 
ministra robót publicznych pułkownika Ma- 
szina, podpułkownika Misicza i majora Łuj  
kasza Lazarewicza, wtargnęło do wnętrza. 
Komendant straży pałacowej, rotmistrz Pana- 
jotowicz stawił opór, wskutek czego go za­
strzelono. Oczekiwał na nas należący do sp i­
sku adjutant Naumowićz, pod którego* do­
wództwem kroczyliśmy dalej. Patrol żandar- 
merji, który strzelił do nas, rozbroiliśmy. Na­
stępnie zbudziliśmy śpiącego adjutanta kró­
lewskiego Petrowfcza i daliśmy mu rozkaz, 
aby nas poprowadził do sypialni króla. Pe- 
trowicz nie chciał tego uczynić, więc legł od 
kuli. Poprowadził więc nas Naumoydcż. Po­

nieważ drzwi sypialni zamknięte były od we­
wnątrz, Naumowićz wysadził je nabojem dy­
namitowym, przyczem sam zginął. Gdyśmy 
wpadli do sypialni, król, który był w negli­
żu, chciał uciec przez tylne drzwi na strych, 
ale trafiony trzydziestu kulami, padł na miej­
scu. Królowa, która leżała w swym pokoju 
w łóżku, również chciała uciec, ale także 
padła od kuI. Zginął również kapitan Milko- 
wicz, który chciał stawić nam opór.

N a s t ę p n i e  t r u p y  k r ó l a  i k r ó l o ­
we j  w y r z u c i l i ś m y  p r z e z  o k n o  na  
p o d w ó r z e  i opuściliśmy konak.

Reszta wiadoma. Obaj bracia Lunjewi- 
cze, którzy stawiali opór aresztowaniu ich, 
zostali zastrzeleni. Tak samo polegli od kul 
ministrowie Zinzar Maricowicz i Pawłowicz, 
gdyż obaj także stawiali opór aresztowa­
niu ich.

Minister spraw wewnętrznych Todoro- 
wicz i jego córka zostali ciężko ranieni. Sio­
stry królowej uszły z życiem.
Opowiadanie przemysłowca belgradzkiego.

W piątek rano przybył do Budapesztu 
szef jednego z największych zakładów prze­
mysłowych w Belgradzie, i opowiadał wstrzą­
sające szczegóły o czwartkowych zajściach, 
których był naocznym świadkiem. Po półno­
cy na czwartek,- usłyszał ze swego pomie­
szkania nagły jakiś a straszliwy hałas na 
ulicy, o tej porze zupełnie niezwykły, a po 
pewnym czasie odezwa? się huk straszliwy, 
jakby od wybuchu kilku bomb odrazu Ubrał 
się więc rychło i ruszył na ulicę, gdzie już 
zgromadzonych było kilkanaście tysięcy ludzi. 
Wszystko pędziło na oślep i w największem 
przerażeniu w stronę konaku. W ślad za in­
nymi pobiegł i kupiec w stronę konaku. 
Cały pałac królewski był obsadzony woj­
skiem, główna zaś brama, wysadzona dyna­
mitem, leżała w gruzach.

Z. wnętrza pałacu dochodziły często po­
wtarzające się, a straszną rozpaczą brzmiące 
krzyki. Krzyki te dochodzące z różnych stron 
pałacu, przejmowały swą grozą tern bardziej, 
że nikt dotąd nie rozumiał ich znaczenia. 
Nagle jakaś wielka ciemna masa spadła z 
okna na bruk uliczny. Były to trupy pary 
królewskiej.

W kilka minut potem zawiadomiono 
zgromadzone tłumy o rem, co zaszło w pa­
łacu i  wszystko się odrazu uspokoiło.

Inne wersje.
Według opowiadania innych osób, Dragę 

zamordowano w pokoju jadalnym, dokąd się 
schroniła, uciekając z sypialni w samej tylko 
koszuli. Obok trupa Aleksandra znaleziono 
wielki kamień. Na ciele króla skonstatowano 
30 ran postrzałowych i bardzo wiele ran kłó- 
łych, od białej broni pochodzących. Ciało zaś 
królowej Dragi było formalnie podziurawione 
od kul i ran od szabli.

Aleksander oświadczył już spiskowcom 
gotowość podpisania dekretu, mocą którego 
zobowiązywał się wydalić Dragę z dworu i 
wziąć z nią bezzwłocznie rozwód. Gdy 
jednak zażądano od niego natychmiastowej 
abdykacji, zawołał głośno: „Tego nie uczynię 
n igdy: Wy jesteście wszyscy zdrajcami stanu 
i pójdziecie do więzienia!"

Na to odrzekł Misicz z największym spo- 
kdffefn: „Wasza Królewska M ość! do tego 
Woaić nie przyjdzie". Aleksander zaczął się 
fozpaczliwie bronić a wreszcie zaw o ła ł: „Żoł­
nierze zdradziliście mnie!"

Draga leżała w łóżku. Teraźniejszy minister 
robót publicznych Maszin, był pierwszym, 
który na nią uderzył.

Ciało Dragi leżało do czwartku popołu­
dnia zupełnie nagie, tak jak ją wypędzono z 
łóżka. Maszin nie nawidził jej z całej duszy 
dla tego, że z bratem jego a swym pierwszym 
mężem obchodziła się wrogo i okrutnie, a 
wreszcie miała go otruć.

Wierni królowi.
Komendant dywizji dunajowej, pułkownik 

Dymitr Nikolicz, dowiedziawszy się o rozru­
chach, chciał z 8 pułkiem piechoty wkroczyć do 
miasta i nieść pomoc królowi. Obok koszar spo­
tkał go porucznik Milan Gagowicz z oddzia­
łem wojska. Wywiązała się walka, w której 
z obn stron padło kilku oficerów.

^CcMiSprencja zwolenników Karageorgewi- 
"  cza.

Wczoraj odbyła się w jednym z hoteli 
w Belgradzie konferencja mężów zaufania Pio­
tra Kąrageorgewicza pod przewodnictwem dra 
Enadow icza, byłego ministra. Konferencja 
trwałą:;- bardzó długo i przez cały czas jej 
trwanjjł wymieniano depesze między Belgra­
dem ą> Genewą. Uchwalono na tej konferen­
cji złożyć koronę w ręce Piotra Karageorgewi- 

■jczćCjji telegraficznie go o tern zawiadomiono. 
Naiięs?ła natychmiast odpowiedź, że koronę 
pTŻyjmuje, jednakże pod warunkiem, jeżeli zo­
o m ie  -jednomyślnie wybrany przez skupczy- 
JJto-l jeżelj mocarstwa nie będą miały nic prze­
ciw objęciu tronu przez niego.

Wygnanie.
I rzy siostry królowej Dragi zostały przez 

hPWy rząd wygnane na zawsze z Serbji
v Konferencje mocarstw.

" Alfg. Correspondenz donosi: Rosyjski am­
basador hr. Kapnist przybył onegdaj wieczo- 

.£oc*z ^ ze swojej letniej siedziby pod 
Wiedniem do stolicy i natychmiast udał się 
do ministra spraw zagranicznych hr. Gołu- 
chowskiego, z którym konferował przeszło 
2 godziny. Podczas wymiany zdań pokazało 
się, że wypadki w .Belgradzie t r a k t o w a n e  
s ą  ż g o d n i e  p r z e z  z a s t ę p c ę  R o s j i  i 
prźfe^ż m i n i s t r a  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  
A u s t ro - W ę gi  e r. Obaj stoją na zasadzie 
układu bałkańskiego, jaki zawarty został mię- 
dży Rosją a Austro-Węgramj.

Można również stwierdzić — powiada dalej 
Allg. Corresp. — że zarówno Austro-Węgry 
jak i Rosja nie zamierzają mieszać się w we­
wnętrzne stosunki Serbji tak długo, dopóki 
porządek i spokój w tern państwie nie zosta­
ną zakłócone. Zmiana tronu w Serbji odbę­
dzie się z zatwierdzeniem obu mocarstw i ga­
binet austro-węgierski nie będzie protestował 
przeciw ogłoszeniu królem Serbji Piotra Ka- 
rageorgewicza. Natomiast będą mocarstwa in­
terweniowały w tym kierunku, aby sprawcy 
sprzysiężenia i mordercy pary królewskiej, ja-

koteż innych niewinnych ofiar, o t r z y m a l i  
z a s ł u ż o n ą . k a r ę .

Zamieszki.
Telegramy z Belgradu donoszą, iż we­

wnątrz kraju wybuchły zamieszki; część lu­
dności burzy się' przeciw nowemu rządowi.

Mobilizacja (?).
Czas z Budapesztu otrzymał wiadomość 

o mobilizacji Vil temeszwarskiego korpusu 
armji. Minister hunwedów Fejervary i komen­
dant korpusu Lobkowitz wyjechali do Wiednia.

Nowi ministrowie.
Prezydent gabinetu Jovart A w a k u m o- 

w i c z  urodził się w Belgradzie w roku 1841. 
Rozpoczął karjerę jako urzędnik sądowy, 
a w r. 1876 został mianowany szefem sekcji 
w ministerstwie spraw wewnętrznych. W r. 
1880 był ministrem w gabinecie Risticza, w r. 
1887 znów objął tekę ministerstwa sprawie­
dliwości. W r. 1892 po ustąpieniu radykałów 
utworzy? gabinet liberalny, ale już po  roku 
musiał ustąpić. W Serbji cieszy się wielką 
sympatją.- Wszędzie przyjęto z zadowoleniem 
wiadomość, iż on stanął na czele rządu.

Ljuba K a l e  wi c  z, minister spraw ze­
wnętrznych, liczy przeszło 60 lat. Polityczną 
swą karjerę rozpoczął jako dziennikarz, wy­
dając pismo Serbja. Później był posłem serb­
skim przy rozmaitych dworach. Przed zama­
chem był Kalewicz wiceprezydentem rozwią­
zanego senatu.

Minister spraw wewnętrznych Stojan 
P r o t i c z  należy do najwybitniejszych mężów 
Serbji. Liczy lat 47. Był profesorem gimna­
zjalnym, ale w r; 1880 z powodu wydania 
bardzo wolnomyślnej broszury, został z urzę­
du usunięty. Następnie był redaktorem pisma 
Samouprawa. W  r. 1883, gdy wybuchła re­
wolucja, uciekł do Nowego Sadu, gdzie w stą­
pił do redakcji pisma Zastawa. Po abdykacji 
Milana powrócił do Belgradu i został miano­
wany prefektem policji w Belgradzie. Po -po­
wrocie Milana do Serbji złożył dobrowolnie 
wszystkie swoje urzędy i objął redakcję zna­
nego pisma Odjek. W r. 1898 był zamieszany 
w sprawę zamachu na Króla Milana i ska­
zany został na 20 lat więzienia, lecz z okazji 
ślubu króla Aleksandra z Dragą, został uła­
skawiony i mianowany dyrektorem zarządu 
monopolowego.

Jerzy G e n c z i c z ,  nowy minister handlu, 
był podczas zamachu króla Milana ministrem 
w liberalnym gabinecie.

Minister sprawiedliwości Ljuba Ż i w k o -  
wi c z ,  liczy lat 36 i uchodzi za najlepszego 
mówcę w skupczynie. Swojemi mowami 
głównie przygotował upadek króla. Jest on 
adwokatem.

Nowy minister skarbu, adwokat, dr. Woj­
sław W e l i k o w i c z .  liczfy lat 32. Studja pra­
wnicze odbył w Paryżu, wróciwszy do 
Serbji został sekretarzem króla Aleksandra. 
Gdy król ożenił się z Dragą, dobrowolnie 
porzucił posadę, gdyż nie godził się na to 
małżeństwo.

Minister oświaty Lubomir S t o j a n o wi c z ,  
jest znanym w Serbji filologiem. Był profeso­
rem na uniwersytecie belgradzkim.

Pułkownik Aleksander M asz in , minister 
robót publicznych, jest bratem pierwszego 
męża królowej Dragi. Dotychczas nie odgry­
wał żadnej roli politycznej. ........ _ .

Generał A tą ftązk o w icz , któiy objął tekę 
ministerstwa wojny, był w gabinecie W łada­
na Georgewicza, ministra finansów.

(Telegramy „■Dziennika Polskiegou).
Interwiew z Karageorgewiczem,

G enew a. Piotr K a r a g e o r g e w i c z  
oświadczył wobec interwiewującego go za­
stępcy szwajcarskiej agencji telegraficznej co 
następuje: Jego stronnicy mają de facto  w 
Serbji kompletną organizację, z którą on się 
porozumiewał. Z pewnej strony dowiedział 
się, że niezadowolenie ludu osiągnęło naj­
wyższy punkt — trudno jednak było prze­
widzieć to, co się stało. Sam mówca ani po­
średnio ani bezpośrednio nie uczestniczył w 
tych wypadkach. Wiadomość zaskoczyła go 
nagle. Wiele dzienników doniosło, jakoby 
miał styczność ze sprzysiężeniem — tak nie 
było; on sam w czwartek o godz. 9ej rano 
dostał wiadomość od kuzyna z Wiednia o 
tym smutnym fakcie. O godz. lej popołudniu 
przyszedł jeden z jego czarnogórskich przy­
jaciół i potwierdził wiadomość, co do której 
żadnego urzędowego doniesienia nie otrzy­
mał. Z wielu stron otrzymał życzenia na bi­
letach, lub telegraficznie. Czekać będzie spo­
kojnie rozwikłania faktu. Dopóki nie otrzyma 
formalnej propozycji, nie ma powodu do od­
jazdu. Zostanie w  Genewie, ponieważ nikt 
nie żądał, aby powracał do Serbji. Nikt mu 
korony nie ofiarował. Od familji, która żyje 
w Belgradzie i w innych miastach serbskich, 
nie otrzymał żadnych wiadomości.

Co się tyczy samego faktu, ubolewa 
nad tern, że się krew polała i potępia wszelką 
formę gwałtu, zwłaszcza fakt, że wojsko było 
sprawcą całego zamachu. W ystarczało było— 
zdaniem księcia — gdyby król Aleksander 
podpisał był akt abdykacyjny i gdyby go 
zmuszono do abdykacji. Jest rzeczą straszną, 
że krew się polała. Co się tyczy ewentual­
nego objęcia rządów w Belgradzie zaznaczył 
przyszły król Serbski, że kierować się będzie 
zasadam i, jakie przeważają w Szwaj- 
carji, gdzie tyle podczas swego pobytu się 
nauczył. Jest zwolennikiem niezawisłości 
prasy i spodziewa się, że Serbja pod pano­
waniem ustawy z roku 1889 rozwinie się po­
myślnie. Co się tyczy zewnętrznych stosun­
ków — twierdzono — że jest on nieprzyja­
cielem Austrjł. Twierdzenie to jest fałszywe. 
Możliwe jest jednakże, że sprzyja wielce 
Rosji, dokąd wysłał swe dzieci na wycho­
wanie.

Interwiew z drem Weliczkowiczem.
Karlftbad. Ifarlsbader Tagblatt ogłasza 

interwiew z bawiącym tam przybocznym le­
karzem króla Aleksandra, Weliczkowiczem 
Lekarz zaprzeczył, jakoby przybył do Karls­
badu w celu ^ s z u k a n ia  mieszkania dla 
królowej Dragi. P dobnie też nie było wcale 
mowy o wyj ździe króla za granicę. Co do 
wiadomości, jakoby król sam Naumowicza 
zastrzelił, oświadczył lekarz, że nie wierzy 
temu, że jest to nieprawdopodobne, ponieważ

król nie miał żadnej broni w swej sypialni. 
Gdy Weliczkowicz opuszczał Belgrad, miał 
się król barazo dobrze i miał zamiar dopiero 
na przyszły rok wyjechać do Karlsbadu na 
kurację.

Królowa Nataija.
P a ry ż . Jedna z przyjaciółek b. królo­

wej Natalji opowiada, że królowa po otrzy­
maniu wiadomości z Belgradu, zawołała: 
„Mój nieszczęśliwy synu, czemuś musiał 
spotkać tę nieszczęsną kobietę". Wskutek 
wzruszenia królowa zachorowała. Prefekta 
departamentu Seine et Oise, który wczoraj 
chciał złożyć kondolencję królowej, nie przy­
jęto z powudu słabości królowej. Królowa 
Nataija wysłać miała do rządu długi telegram, 
w którym prosi o pozwolenie powrotu do 
Belgradu.

Głosy prasy.
P e te rsb u rg . Dziennik Swieł omawia­

jąc wydarzenia belgradzkie pisze: Oficerowie, 
którzy zamordowali królestwo — nie byli to 
ani chrześcjanie, ani Słowianie — lecz byli 
to janczarowie. Stopnie tronu serbskiego są 
na zawsze krwią splamione. Do prz/szłego 
następcy należy zawołać: Baczność, gdzie 
krew się polała, łatwo można się pośliźnąć. 
Dziennik ubolewa nad zgonem króla Aleksan­
dra, dobrego Słowianina i zacnego męża.

Jeszcze jeden opis zamachu.
W iedeń. Specjalny korespondent Frepi- 

denblattu przesyła swemu pismu następujący 
opis straszliwej nocy, otrzymany z pewnego 
źródła.

Spiskowcy czekali do 1-ej w nocy w ma- 
neży oficerskiej „Kalimegdana", następnie po­
szli w małych oddziałach przed konak. Gdy 
przybył tam także bataljon 6-go pułku p., 
otworzył należący do spisku, oubywający tej 
nocy służbę adjutant króla Panajotowicz że­
lazną furtkę do ogrodu przed pałacem. Żan­
darmi dworscy zagrodzili sprzysiężonym wej­
ście; przyszło do starcia, przyczem padły z 
obu stron strzały , po obu stionach byli 
ranni. Rozbrojono straż pałacową, poczem 
spiskowcy pod wodzą Naumowicza otworzyli 
izbę służbową, położoną w wysokim parterze.

Na schodach na 1, piętro wiodących, usi­
łował generalny adjutant Petrowicz zatrzymać 
sprzysiężonych, padł na miejcu trupem od 
kul oficerów. W tej chwili zgasły wskutek 
umyślnego uszkodzenia światła elektryczne w 
całym pałacu. Okoto 30 spiskowców stąpało 
w ciemnościach po schodach do prywatnych 
apartamentów królestwa, gdzie znalazłszy 
świece, zapalili je. Rozpoczęło się szukanie. 
Cztery razy przetrząśnięto pokoje — napró- 
żno. Spiskowcy sądzili, że królestwo oboje 
już uciekli.

W ganku, • łączącym stary i nowy pałac 
odkryto w małej izdebce kamerdynera królo­
wej. Zmuszono go do wyjawienia miejsca 
schronienia pary królewskiej, a następnie za­
strzelono. Naumowićz i Maszin objęli dowó­
dztwo nad atakiem do zamkniętych drzwi 
starego pałacu. Potężne podwoje nie drgnęły 
pod ciosami toporów. Sprzysiężeni wysadzili 
je dynamiiem, przytem Naumowićz i kapitan 
Maszin odnaleźli w końcu w otworze w mu­
rze mały guzik, za pomocą którego kryjówkę 
królestwa otwarto.

Jeden ż napastników zawołał do wnę­
trza: Królu, oświadcz swoją rezygnację! 
Król odpowiedział: Pójdziemy z wami tylko
na słowo honoru, że nam się nic złego nie 
stanie. Kilku napastników w ołało: Naprzód! 
nie będziemy z tobą rokowali. Król wzbra­
niał się. Nakłoniony przez drżącą królowę 
Dragę, pociągnięty został na środek pokoju, 
a ponieważ na wołanie: „Zrzeknij się tronu" 
nie odpowiedział nic, wystąpili kapitan An- 
gielicowicz, Lazarewicz, Dimitrjewicz, Radi- 
wojewicz i Tripkowicz i dali strzały, inni tak 
samo poczęli strzelać.

Aleksander, przez kule formalnie na 
wskróś przewiercony, padł nieżywy na zie­
mię. Następnie zaatakowano na wpół żywą 
od strachu Dragę i przy samym otworze 
w murze padła ona trupem po salwie rewol­
werowej.

Mąż zaufania korespondenta zapewnia, 
że nie prawdą jest, iż zwłoki Dragi przez 
okno do parku wyrzucono. Wprawdzie jeden 
z walczących zaproponował to, lecz podpuł­
kownik Miszicz zawołał, że byłoby to pro­
stactwem i kazał broczące w krwi zwłoki 
okryć płótnem i do nowego konaku zanieść.

W Belgradzie.
W mieście panował wczoraj wieczór 

spokój. Ulice już od godz. 9 zupełnie opusto­
szałe. Niewielkie patrole wojskowe przecią­
gają przez miasto. Przed konakiem stoi kom- 
panja piechoty dla strzeżenia pałacu, Uspo- 
bienie w mieście i jak słychać w całym kra­
ju, jest powszechnie radosne.

K R O N I K A .
Lw ów  13 czerwca.

Stan powietrza. Godzina 12 w południe: 
Ciepłota •+■ 223 R. Pochmurno.

Djarjusz lwowski.
N i e d z i e l a ,  14 czerwca.
Teatr miejski: „Druciarz", operetka. Po­

czątek o godzinie 3 /,, popołudniu.
„Na dnie", obrazy. Początek o godzinie 

7 wieczorem.
Teatr ludowy. „Grube ryby", komedja. 

Początek o godzinie 4 popołudniu.
Rinaldo Rinaldini", dzieło sceniczne. Po­

czątek o godzinie 7J/2 wieczorem.
W kościołach parafjalnych: Uroczystość 

Bożego Ciała. Początek o godzinie 9 rano.
W Pałacu sztuki (na placu powystawo- 

wym): Otwarcie pierwszej wystawy okrężnej.
W ogrodzie stow. „Skała": Festyn i przed­

stawienie amatorskie „Kółka zabawowego" dru­
karzy lwowskich. Początek o godzinie 4 po­
południu.

Na Strzelnicy miejskiej: Wspaniały festyn 
Stow. wzaj. pomocy mieszczan lwowskich pod 
wezwaniem bł. Jana z Dukli. Początek o go­
dzinie 4 popołudniu.

Kalendarz. Niedziela (14) Bazylego. 
— Przedzimlra. — (1 Jun.): Justyna. Wschód 
słońca o godzinie 4 minut 5, zachód o godzi­
nie 7 minut 55.

Egzamin fizykacki zdali w namiestni­
ctwie dr. Jan Gołąb ze Lwowa i dr. Bronisław 
Mrazek, lekarz okręgowy w Strussowie, z od­
znaczeniem.

Nowe poczty we Lwowie. Z dniem 16 
czerwca rb., wejdą w życie nieerarjalne urzędy 
pocztowe we Lwowie, przy ulicy B e ma  i ulicy 
G o s i e w s k i e g o ,  z nazwą „Lwów 16" i „Lwów 
17". Urzędy te zajmować się będą wyłącznie 
przyjmowaniem przesyłek pocztowych wszel­
kiego rodzaju, tudzież spełniać funkcje poczto­
wej kasy oszczędności. Godziny urzędowe dla 
nowych urzędów pocztowych, ustanowiono 
w dni powszednie: od godziny 7 m. 45 do
godziny 11 tn. 45 przedpołudniem i od godziny 
1 m. 45 do godziny 5 m. 45 popołudniu; 
w niedziele: od godziny 7 m. 45 do goaziny 
10 tn. 45 popołudniu (czas średnioeuropejski).

Nowe posterunki żandarmerii. Prezy- 
djum namiestnictwa rozporządziło otwarcie eks­
pozytur żandarmerji na czas budowy kolei Lwów- 
Sambor-Użok- w Tureczkach niżnych posteru­
nek składający się z 3 ludzi, w Turce z 6 lu- 
w Jaworzu z 3, Łużkach w górnych z 4 i w Spa­
sie z 4.

Rozdanie Stypendjów . Wydział Towa­
rzystwa nauczycieli szkół wyższych, rozda dnia 
4 lipca rb., 10 (dziesięć) stypenajów z fundacji 
im. Adama Mickiewicza, wdowom, lub sierotom 
po nauczycielach szkół średnich, a byłych 
członkach towarzystwa. Prośby o nadanie sty- 
pendjum, wnosić należy do wydziału towarzy­
stwa za pośrednictwem wydziałów „Kół".

Na dom akademicki. Komisja przedsię­
biorstw „Czytelni akademickiej", urządza w nie­
dzielę, 21 bm., na dochód budowy polskiego 
domu akademickiego im. A. Mickiewicza, uro­
czysty obchód „Wianków" na stawie janowskim. 
Wspaniały program, starodawny zwyczaj i hu­
manitarny cel, oędą niezwykłą atrakcją. Bliższe 
szczegóły, odjazd i przyjazd pociągów (nad­
zwyczajnych) komitet poda wkrótce.

P. Stapiński, poseł na sejm i redaktor 
Przyjaciela ładu ogłasza, iż przenosi wydawni­
ctwo tego pisma do Krakowa, dokąd sam też 
na stałe mieszkanie ze Lwowa się przesiedla.

Liceum żeńskie. W zakładzie wychowa- 
wczo-naukowym im. Felicji z Wasilewskich Bo- 
berskiej otwarte zostanie na podstawie pozwo­
lenia rady szkolnej krajowej sześcioklasowe li­
ceum żeńskie pod kierownictwem p. Olgi Filippi 
i p. Władysława Bojarskiego, prof. gimnazjum 
Franciszka Józefa.

Stowarzyszenie Czerwonego krzyża. 
W wielkiej sali ratuszowej odbyło się dziś do­
roczne walne zgromadzenie członków krajowego 
stowarzyszenia mężczyzn i dam Czerwonego 
krzyża, pod przewodnictwem hi Leona Piniń- 
skiego. — Z rozdzielonego między członków 
sprawozdania za rok ubiegły, dowiadujemy się, 
że w ciągu roku ostatniego, powiększył się 
majątek ogólny stowarzyszenia, sekcji mężczyzn
0 11.376 k. 30 h. i dziś, wynosi w gotówce 
10.161 k., a w papierach wartościowych 
225.101 k., sekcji dam o 1857 k., majątek 
ogólny zaś wynosi 41.542 k. Ponadto, inwen­
tarz stowarzyszenia przedstawia wartość 30.404 
koron. — Biur powiatowych, liczyło towarzy­
stwo 79. — Po przyjęciu do wiadomości tego 
sprawozdania i udzieleniu aosolutorjum wydzia­
łowi, wyorano nowy zarząd z 20 panów
1 20 pań.

„Pomoc przemysłowa". Dnia 6 bm. 
ukonstytuowało się Stowarzyszenie kobiet pod 
firmą- „Pomoc przemysłowa". Do zarządu we­
szły panie: Twardowska Malwina, jako przewo­
dnicząca; Blautowa Zofja, Gostyńska Marja, 
Kubalowa Leona, Kulczycka Olga, Opolska 
Ludwika, Reuttówna Marja, Schónhuberowa 
Alina, Sikorska Zofja, Smoluchowska Zofja, 
Starzyńska Amaija i Szydłowska Marja.

Celem Stowarzyszenia jest rozwijanie prze­
mysłu krajowego w zakresie robót ręcznych ko­
biecych, a w szczególności nauczanie takich 
robót, ułatwianie pracującym kobietom nabycia 
dobrego i taniego materjału i ułatwianie zbytu 
dla ich wyrobów. Powstanie Towarzystwa przy­
gotowano już od kilku lat przez wprowadzenie 
do kraju produkcji guzików nicianych do bie­
lizny i ubrań i założenie kramiku z wyrobami 
kobiecemi przy pl. Unji Brzeskiej 1. 2, a nowe 
Stowarzyszenie, pragnie rozwinąć działalność na 
szerszą skalę i w miarę środków rozpowszech­
niać także inne zaniedbane u nas gałęzie prze­
mysłu kobiecego.

Wpisy członków przyjmują sklepy: p. Bu- 
ryanowej ul. Sykstuska 1. 28, p. Kwiatkowskiej 
ul. Akademicka i. 26, p. Jaworskiej ul. św. 
Szymona i sklep „Mrówka" ul. Piekarska 1. 4.

Wkładka roczna członka zwyczajnego 2 
kor. 40 hal., jednorazowa członka założyciela 
50 kor.

Do Stowarzyszenia, jako członkowie mogą 
należeć kobiety i mężczyźni.

Owacja. Grono urzędników kierownictwa 
budowy kolei we Lwowie składało wczoraj w po­
łudnie kierownikowi budowy kolei Lwów-Sam- 
bor-Granica węgierska i Lwów-Podhajce, a no­
wo mianowanemu radcy dworu Stanisławowi 
Kosińskiemu, z okazji odznaczenia, gorące ży­
czenia przez usta starszego inspektora p. Maksy- 
miljana Machalskiego. Imieniem zgromadzonych 
podniósł p. Maclialski niespożyte zasługi, które 
p. Kosiński położył przez długi szereg lat swej 
pracy, około rozwoju kolei żelaznych w kraju, 
około wykształcenia całego zastępu inżynierów 
budowy kolei, oraz przez ojcowską pieczołowi­
tość, którą otaczał stale całe gronc swych 
współpracowników. Nowy radca dworu zape­
wnił gratulantów o swej wdzięczności za zna­
komite, dziesiątki niekiedy lat trwające współ- 
pracownictwo, oraz otem, że i nadal dbać bę­
dzie o los i dobro przydzielonego mu grona 
urzędników.

— Orzeczenie szupasowe. Nietylko w in­
nych prowincjach staro-austrjackich, lecz i na 
Bukowinie liczne magistraty i to nawet mało­
miasteczkowe, nie posiadające własnego statutu, 
są zdawna upoważnione do wydawania orze­
czeń szupasowych. W Galicji innaczej. Nawet 
magistrat stolicy nie ma prawa wydawać orze­
czeń sznpanowych, lecz skazany jest w każdym 
wypadku uzasadnionej potrzeby wyszupasowania 
— na prowadzenje przewlekłej korespondencji 
z dyrekcją policji, która częstokroć zaznacza 
inne zapatrywanie i wprost odmawia na razie 

swojego placet. Trzebai więc dopiero na no­
wo rozpisywać się i udowadniać wszelkimi 
możliwymi argumentami, że wyszupasowanie jest 
koniecznem. Traci się jednak w ten sposób na

Buciki i meszty do tennisu skórzane i płócienne
K a m a sz e  i sz ty lp y  płócienne, wełniane i skórzane, 

P o ń czo ch y  i s k a rp e tk i bawełniane, „filie d’ecosse“ i jedwabne.

MT Marcia Muller
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czasie, a indywidua, ciążące jak zmora, nad 
bezpieczeństwem mienia i spokoju obywateli, 
grasują w najlepsze w tej stołecznej gminie, 
która mimowoli do czasu daje takim obcym 
przybyszom gościnę w swych murach, jakkol­
wiek właśnie z tego tytułu niejedną stratę 
ponosi.

Dlatego, też postanowił magistrat Lwowa, 
wsparty rezolucją rady miejskiej, wdrożyć u rzą­
du starania o wydanie rozporządzenia ministe­
rialnego, któreby magistratowi naszemu nada­
wało prawo rozstrzygania w sprawach szupa- 
sowych.

Memorjał w tym kierunku niebawem odej­
dzie do Wiednia, a nie wątpimy, że nasza re­
prezentacja poselska w Wiedniu energicznie 
poprze ten usprawiedliwiony postulat stolicy 
kraju, mający na celu szybkie uwalnianie mia­
sta od indywiduów, mających wstręt do pracy, 
a więc żyjących z kradzieży, rozboju, a równo­
legle też z dobroczynności publicznej.

Dokładna informacja. W jednem z pism 
lwowskich czytamy aziś rano taki telegram: 
Rzym.  (Tel. wł.). Ar c yks .  Kohn był na au- 
djencji u c e s a rz a .

Egzamin dojrzałości w gimnazjum w Pod­
górzu odbył się pod przewodnictwem p. Anto­
niego Pazdrowskiego, radcy szkolnego i dyre­
ktora gimnazjum IV w Krakowie, w dniach od 
2 do 9 czerwca, a wynik jego jest następujący. 
Świadectwo dojrzałości otrzymali: Baliński Eu­
geniusz (z odzn.), Barański Leon, Broszkiewicz 
Franciszek, Dłużyriski Jan, Grzegorczyk Ignacy, 
Góra Franciszek, Grablicki Andrzej, Klasa Fran­
ciszek, Kosiński Eugeniusz (z odzn.), Kowalski 
Józef, Kowalski Alfred, Kozioł Ludwik, Kuhn 
Karol, Lelito Jan, Maziarz Józef, Meller Józef, 
Morus Adam, Mynarski Władysław (z odzn.), 
Nipocki Wojciech, Peiper Wiktor (z odzn.), 
Pflaster Józef, Pietruszka Franciszek, Poppi Jó­
zef, Pyrzalski Leon (z odzn.), Rosenberg Ed­
ward, Scheller Mojżesz, Seiden Hirsch, Seme- 
nec Kazimierz, Skakalski Edwin, Tilles Zygmunt, 
Trojanowski Bronisław, Turyn Filip (z odzn.), 
Wołoch Stanisław, Zalasiński Franciszek, Off- 
mański Mieczysław (eksternista). Reprobowano 
na rok 1 ucznia publicznego i 1 eksternistę. 
Do egzaminu poprawczego z jednego przedmio­
tu przeznaczono 5 uczniów publicznych i 1 
eksternistę.

Śmierć pułkownika Boerów. W Dreźnie 
zmarł b. pułkownik boerski Schiel. Po bohater­
skich walkach dostał się pod Johannesburgiem 
do niewoli i wywieziono go wraz z Cronjem 
na wyspę św. Heleny, skąd uciekł.

Samobójstwo. W Wiedniu odebrał sobie 
życie wystrzałem z rewolweru Jerzy Nahlik Na- 
rkala, słuchacz akademfi wojskowej.

Zgon ministra rosyjskiego. W wagonie 
kolejowym w drodze z Petersburga do Wies- 
badenu, Piotr Mikorajewicz D u m o w o ,  były 
prezes rosyjskiej rady ministrów. Za czasów 
Aleksandra III, piastował urząd szefa departa­
mentu policji. Typ isprawnika, był brutalem, 
zwłaszcza wobec politycznych . przestępców. 
W r. 1880 został ministrem spraw wewnętrznych. 
Gdy Mikołaj II objął rządy, został Durnowo 
mianowany prezesem komitetu ministrów. Na­
stępcą jego został Sipiagin, którego w kwietniu 
ubiegłego roku zamordowano.

Pamiątkowa czekolada. Znany artysta- 
malarz A. K. w Warszawie zabytek bo­
daj czy nie jedyny w swoim rodzaju. Jest to 
pudełko z papieru już pożółkłego, mieszczące 
dwie spore tabliczki czekolady, dostarczone 
swego czasu na dwór Stanisława Augusta. Za­
równo na pudełku, jak i na tabliczkach znajdu­
ją się wyciski wypukłe z inicjałami S. A. i her­
bem. Czekolada z biegiem czasu straciła barwę 
właściwą i wpada w ton popielaty. Dzisiejszy 
posiadacz przed kilkunasty laty otrzymał tę pa­
miątkę v/ Krakowie od rodziny, której przodek 
piastował urząd na dworze tego króla.

Zabawę ogrodową i przedstawienie 
amatorskie urządza „Kółko zabawowe druka­
rzy lwowskich" w niedzielę, dnia 14 czerwca 
br. na dochód budowy własnego domu w uro­
czym ogrodzie stow. „Skała“ przy ul. Mickie­
wicza liczba 28.

Ju l  18 czerw ca b. r. odbędzie się ciągnienie 
XXXV. loterji państwowej dla celów publicznej do­
broczynności o nadzwyczaj pomyślnych szansach... 
Główna wygrana 200.000 koron, prócz tego 18396 
znacznych ubocznych wygranych po 40.000, 20.000, 
10.000, 5000 koron i t. d.

Popyt o losy jest tym razem szczególnie oży­
wionym, co dla celu publicznej dobroczynności loterji 
państwowej pomyślnie się przedstawia.

* Paniom  zwraca się uwagę, ażeby spróbowały 
raz na próbę cudowny prawdziwy angielski środek 
upiększający „ m l e k o  o g ó r k o w e " .  Usuwa ono 
natychmiast piegi, plamy wątrobiane, wypryski, stłu- 
szczenia i t. p., nadaje twarzy dziwne młodociane 
wejrzenie. Odznaczone złotym medalem w Paryżu i 
Wiedniu 1902 r. Tylko prawdziwe angielskie ma na 
sprzedaż aptekarz 6. Balassa w Temeszwarze. Cena 
flaszki 2 kor. „ P r a w d z i w e  a n g i e l s k i e  my ­
d ł o  o g ó r k o w e "  1 kor., 3 sztuki 2 kor. 40 hal. 
Do nabycia w głównym składzie we Lwowie w apt. 
pod „Srebrnym Orłem" Zygm. Ruckera, w Przemyślu 
w aptece F. Breyera, plac na Bramie I. 4. 539

* Kółko historyczne Czytelni akademickiej odbę­
dzie XIX-te posiedzenie w niedzielę dnia 14 czerwca 
b. r. o godzinie 10 rano. Na porządku dziennym: 
Odczyt p. Kolankowskiego p. t . : „Dzieje Arabji sta­
rożytnej do Mahometa". Wstęp wolny.

* Konkurs. Wydział Tow. „Bursy nauczyciel­
skiej w Tarnopolu*, ogłasza niniejszem konkurs na 
60 miejsc w Bursie na rok szkolny 1903/4 za mie­
sięczną dopłatą 26—30 kor., która synom nauczy­
cieli ludowych może być zniżoną, gdy się wykażą 
dobrymi postępami i chwalebnymi obyczajami. Wy­
chowankowie otrzymują w Bursie prócz całego utrzy­
mania nadzór pedagogiczno-dydaktyczny. — Termin 
do -wnoszenia p o d ań : 20 lipca b. r. Na odpowiedź 
należy dołączyć 10 hal. markę. Wydział.

* Tow. „Gwiazda" w Jarosławiu uprasza o zwrot 
losów loterji fantowej, rozesłanych w iipcu roku mi­
nionego do wielu instytucyj, urzędów i osobistości, 
dotąd bowiem przeważnie, ani losów nie otrzymała 
napowrót, ani ich ceny kupna. Dochód z loterji fan­
towej przeznaczony jest na budowę własnego gniazda. 
Za zezwoleniem władzy odroczone ciągnienie, odbę­
dzie się nieodwołalnie 28 czerwca 1903 r.

Składki na cele użyteczności publicznej lub 
narodowej.

D la  s z e s n a s t o l e t n i e j  c h o r e j  A. 4W., 
złożyła w dalszym ciągu p . : Emilja B. ze Lwowa 
4 kor.

N a  k o l o n j ę  w a k a c y j n ą  dla dziewcząt we 
Lwowie, złożyli p p .: M. S. 1 kor., J. K. 2 kor.

N a  p r z y t u l i s k o  B r a t a  A l b e r t a ,  złożył 
p. Kusztyk 3 kor.

D la  c h o r e g o  c h ł o p c z y n y  (syna Marji P.) 
na wyjazd w górską okolicę, złożył p . : Jan Tomaszek 
z Rzeszowa 1 kor.

Z m arli:
W Rzymie zmarła Ludwika B r z e s k a ,  siostra 

zgromadzenia Nazaretanek w Rzymie.

NOTATKI
literackie i artystyczne.
Repertoar teatru miejskiego we Lwo­

w ie. Dziś w s o b o t ę  po raz pierwszy „Na 
dnie", obrazy, aktów cztery, Maksyma Gorkiego. 
Nowe dekoracje z pracowni Stanisława Jasień­
skiego.

Jutro w n i e d z i e l ę  popołudniu o godzinie 
37* (po cenach zniżonych) „Druciarz", operetka 
w 3 aktach Fr. Lehar’a. — Wieczorem o go­
dzinie 7 „Na dnie", obrazy.

W p o n i e d z i a ł e k  „Klejnocik", operetka 
w 3 aktach Landesberga i Steina, muzyka M.
Reinhardfa, przekład Ad. Kitschmana. Tańce
układu p. Sachsa.

W e w t o r e k  „Na dnie", sceny z życia.
W ś r o d ę  „Klejnocik", operetka.
W e c z w a r t e k  „Na dnie", sceny z życia.
Otwarcie pierwszego salonu okrężnego 

artystów polskich, nastąpi w dniu jutrzejszym,
tj. w niedzielę. Wystawa mieści się w pałacu
sztuki, na placu powystawowym.

W ystawa Goyi. Niezwykle zajmującą 
wystawę otwiera w środę, 17 bm., salon sztuk 
pięknych Latoura (ul. Trzeciego maja 1. 11). 
Jest nią wystawa kompletnego zbioru akwafort 
Dón Francisca Goyi y Lucieńtes (1746—1828), 
jednego z największych mistrzów hiszpańskich 
i w ogóle całego świata, który słynie zwłaszcza 
jako rytownik i twórca czterech głośnych cy­
klów: „Los Caprichos", „Los Proverbios“,
„Tauromachia" i „Los desasłres de la Guerra". 
Zbiór obejmujący 218 przeważnie oryginalnych 
tłoków (akwafort, akwatint, mezzotint itd.), jest 
własnością p. Feliksa Jasieńskiego i niedawno 
wystawiony był w Krakowie i Warszawie, gdzie 
niezwykłem cieszył się powodzeniem. Obecnie 
zawitał i do Lwowa, gdzie jednak zabawi tylko 
przez czas krótki.

Zamach na cesarza.
Indywiduum, które dokonało zamachu na 

cesarza, liczy 26 lat, nazywa się Jakób Reich 
i pochodzi z Dukli, w Oancji. Publiczność 
w pierwszej chwili rzuciła się na niego 
z wściekłością i chciała go rozszarpać na 
miejscu.

Konni policjanci wpadli w tłum i wy­
darli obłąkanego z rąk rozszalałej gawiedzi. 
Reich odniósł bardzo ciężkie obrażenia i był 
na pół żywy, gdy go sprowadzono na poli­
cję. Przed 14 dniami uciekł Reich z wiedeń­
skiego domu obłąkanych i mieszkał w jednym 
z hoteli pod fałszywem nazwiskiem Bern­
steina.

Reich był do niedawna także w zakła­
dzie dla obłąkanych w Kulparkowie.

D E P E S Z E
telegraficzne i telefoniczne.

Deputacja kwotowa.
B u d ap e szt. Węgier. Biuro koresp. do­

nosi : Na wczorajszem posiedzeniu węgierskiej 
deputacji kwotowej powzięto w odpowiedzi 
na renuntium austr. deputacji kwotowej, a to 
na wniosek referenta Falka, wszystkimi gło­
sami przeciw jednemu, następującą uchwałę:

1. Porozumienie ma być zawarte na okres 
od 1 lipca 1903 do 31 grudnia 1909.

2. Dopóki istnieje wspólność związkowa 
między oboma państwami monarchji ma być 
czysty zysk z ceł obracany, jak dotychcza,s w 
pierwszym rzędzie 41& pokrycie kosztów wy­
nikających ze wspólnych wydatków, a pozo­
stała reszta ma być pokrytą odpowiednio do 
kwoty.

3. Przyczynienie się do niepokrytych je­
szcze kosztów ma być w ten sposób usta­
nowione, że reprezentowane w radzie pań­
stwa królestwa i kraje uiszczają 65.6 prc., a 
kraje korony węgierskiej 34.4 prc.

W dniu, w którym ten klucz rozdziału 
wejdzie w życie, stracą moc obowiązującą 
ustawa z 8 czerwca 1871 Dz. pp. nr. 49 i 
IV akt węg. ustawy z roku 1872.

Przesilenie gabinetowe we Włoszech.
R zym . Tribuna donosi: Rada ministerjalna 

nie powzięła dotychczas żadnej uchwały w spra­
wie dymisji. Miała ona się zebrać dzisiaj rano, 
celem powzięcia ostatecznej decyzji. Król kon­
ferował wczoraj popołudniu z Giolittim w spra­
wie parlamentarnego położenia, Giolitt: doma­
gał się stanowczo dymisji. Tribuna dowiaduje 
się, że minister marynarki, Be t o l l o ,  postano­
wił wnieść prośbę o dymisję, sądzi bowiem, że 
jako prywatny człowiek, będzie mógł łatwiej 
oczyścić się z poczynionych mu zarzutów.

Z parlamentu angielskiego.
Londyn . Izba niższa, po długiej dyskusji, 

przyjęła w drugiem czytaniu bil skarbowy.
Z parlamentu francuskiego.

P a r y ż . Izba deputowanych uchwaliła je­
dnogłośnie kredyt 50,000 franków, dla pozo­
stałych rodzin po ofiarach katastrofy na pa­
rowcu „Liban". Przyjęto jednogłośnie nagłość 
wniosku o podwyższenie cła na zagraniczne 
bydło.

Dżuma w Berlinie.
B e rlin . Reichsanzeiger donosi, że u słu­

żącego, który czuwał u łoża dra Sachsa, po 
przejściowej gorączce, stwierdzono w plwoci­
nach bakcyle dżumy. Innych objawów dotąd 
nie ma. W obec tego, że chory był izolowany 
natychmiast po stwierdzeniu gorączki, nie ma 
obawy, by ktoś od niego mógł się zarazić.

Schwytanie złodzieja.
B u d ap e szt. Schwytano już złodzieja 

pocztowego, który niedawno uciekł z wozem, 
zawierającym przesyłki wartości pół miljona ko­
ron. Nazywa się Miesynay, większą część skra­
dzionych pieniędzy znaleziono w skrzyni.

M onachium . Wielki książę toskański 
przybył tu przedpołudniem z Salcburga i udał 
się w dalszą podróż do Lindau.

Kronika z ostatniej chwili.
Tragedja matki. Wiktorja Wieniawska, 

rzekomo wdowa po ruskim księdzu, znalazłszy 
się bez środków do życia zaprowadziła dziś o 
godzinie 10 przedpołudniem dwu swych synów,

8 letniego Juljusza i 6 letniego Stefana nad 
brzeg Pełczyńskiego staWu i tu ze stromego 
brzegu obu chłopców dotstrąciła głębokiej wo­
dy, poczem sama za nienji wskoczyła. Starszy 
8 letni chłopak umiał pływać, nie tylko więc do 
brzegu z powrotem dopłynął, ale uratował 
i młodszego swojego brata, poczem rzucił się 
po raz drugi w wodę na ratunek swej matki. 
Lecz to było już nad jego siły i matka i syn 
zniknęli pod wodą. W tej chwili na krzyK ura­
towanego młodszego chłopca nadbiegli żołnie­
rze z pływalni wojskowej i oboje tonącyeh 
uratowali.

Matkę po ocuceniu przez lekarzy towarzy­
stwa ratunkowego, odwieziono do szpitala po­
wszechnego, dzieci zaś, które prócz strachu 
żadnej nie odniosły szkody, odwieziono do ich 
ciotki zamieszkałej przy ulicy Łyczakowskiej.

Galicyjskie koleje lokalne. Wi e de ń.  
(Tel.) Prezydent ministrów w porozumieniu z mi­
nistrami kolei i skarbu zatwierdził zmiany sta­
tutów, uchwalone na VI-tem walnem zgroma­
dzeniu Tow. wschodnio-galicyjskich kolejach 
lokalnych.

Sankcja monarsza. Wi e de ń .  (Tel.). Ce­
sarz sankcjonował uchwalony przez galicyjski 
sejm krajowy, projekt ustawy o osuszaniu ba­
gien nad Dniestrem.

Dział ekonomiczny.
W iedeń 13 czerwca. 

(fi.)  Rewolucja w Serbji nie wywarła na 
targach pieniężnych zbyt wielkiego wrażenia. 
W  Wiedniu jedynie w pierwszej chwili nastał 
spadek kursów, który jednak do tej pory jest 
już niemal zupełnie wyrównany Z targów 
zagranicznych stosunkowo najbardziej odczuł 
następstwa tragedji belgradzkiej targ paryski, 
gdyż kapitaliści francuscy mają duże sumy 
ulokowane w papierach serbskich.

Z Nowego Jorku donoszą, że ostatnie 
burze i powodzie zrządziły w Stanach Zje­
dnoczonych tak kolosalne szkody, że zacho­
dzi obawa, iż tegoroczny b ilans handlowy 
wielkiej republiki północno-amerykańskiej mo­
cno na tern ucierpi. Zarówno bowiem zbiór 
bawełny, jak i zbiór zboża zapowiada się 
licho.

— Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 13 
czerwca. (Dziś notujemy za 50 klg. loco Lwów. 
Waluta koronowa). Pszenica gotowa od 7'40 do 
7'50, pszenica nowa od 6'65 do 690, żyto 
gotowe od 5'80 do 5 90, żyto nowe od 
5'35 do 5'50, owies obroczńy gotowy od 5 60 
do 5'90, owies obroczńy nowy od 4 50 
do 475; jęczmień pastewny od 475 do 5 '—, 
jęczmień browarniany od 5 — do 5'50, rzepak 
od 9'50 do 9'80, rzepak nowy od 9 50 do 10 —, 
groch pastewny od 575 do 6 —, groch do go­
towania od 7 50 do 9’—, wyka od 450 do 
475, bobik od 4'65 do 4'80, hreczka od 6'50 
do 775, kukurydza do gorz. od 5'25 do 575, ku­
kurydza stara od 6'50 do 675, chmiel za 56 
kilo od — do —•—, koniczyna czerwona od 
—'— do —'—, koniczyna biała od —'— do 
— , koniczyna szwedzka od —'— do — —, 
tymotka od —'— do —'—.

Spirytus paritas Tarnopol gotowy od 18'20 
1830, ekskontyngentow. od 10'50 do 10 75.

Tendencja słabsza, ceny wszystkich produk­
tów, z wyjątkiem spirytusu, uległy dalszej zniżce.

— W iedeń 13 czerwćh. (Giełda zb o ­
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica (cisańska) 8 25 do 870, żyto (słowackie) 
7'10 do 7‘25, jęczmień (morawski) 7 25 do 8 —, 
kukurydza (węgierska) 670 do 6'85, owies (wę­
gierski) 6'10 do 6'20, rzepak 12'— do 12 50. 
Usposobienie nieokreślone. Pogoda: pięknie.

— B u d a p e szt 13 czerwca. (Giełda zbo­
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na maj od —■— do — , na pa­
ździernik od 7'61 do 7 62; żyto na paździer­
nik od 6'45 do 6 '46 ; owies na maj od —■— 
do — ; na październik od 5'46 do 5'47, 
kukurydza na czerwiec od 6'33 do 6'34, na lipiec 
6'38 do 6'39; kukurydza na maj 1904 5'30 do 
5 31 ; rzepak na sierpień od 12’ 10 do 12 20. 
Oferty na pszenicę mierne. Chęć kupna pewna. 
Usposobienie spokojne. Pogoda: piękna.

— W iedeń 13 czerwca. (Giełda połudn., 
godzina 10 minut 30). Marki 117'30, Renta ma-

jowa 100 35, Węg. renta koronowa 59’25, Akcje 
austr. zakł. kred. 659'—, Akcje węg. zakł. kred. 
728'—, Akcje Anglobanku 273’—, Akcje Union- 
banku 52P50, Akcje Bankvereinu 481’50, Akcje 
Landerbanku 409'—, Akcje kolei państw. 675 50, 
Lombaray 77'50, Akcje kolei Elbethal 428'—, 
Akcje fabryki broni —*—, Akcje tytoniowe 
— , Akcje Alpiny 375'—, Akcje Rima Muranji
465 —, Akcje Hragskiego Tow. ż e l .  , Losy
tureckie 120—, Ruble 253'25. Usposobienie 
silne.

— B e . l i . i  13 czerwca. (Giełda poranna). 
Akcje kredytowe 207‘25, To warz. dyskontowe 
185-—. Usposobienie silniejsze.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
W sobotę 13 czerwca o godz. 7 wieczorem 

P o  r a z  p i e r w s z y l  
N o w o ś ć

N A  D N I E
sceny z życia — akrów cztery, Maksyma Gor­

kiego; przekład Aleksandra Zelwerowicza.
O S O B

Michał Iwanowicz Kosty- 
lew właściciel przytułku 
noclegowego 

Wasielica Karpowna, jego 
żona

Natalka, jej siostra 
Miedwiediew, ich wuj, po­

licjant 
Wasili Popiół 
Andrzej Kleszcz Dymitrycz, 

ślusarz 
Anna, jego żona 
Nastka, dziewczyna 
Kwasznia, handlarka piecz. 
Bubnow, czapnik '
Baron
Satin
Aktor
Łukasz, wędrownik 
Aloszka, szewc 
Krzywulec 
Tatar

Y:

p. Kwiatkiewicz

pni Rotterowa 
pni Bednarzewska

p. Węgrzyn 
p. Roman

p. Wysocki 
pni Węgrzynowa 
pni Solska 
pni Rybicka 
p. Feldman 
p. Kamiński 
p. Hierowski 
p. Solski 
p. Chmieliński 
p. Nowacki 
p. Kliszewski 
p. Antoniewski

Przyjechali do Lwowa.
dnia 13 czerwca 1903'roku.

HOTEL GEORGEA. S. Wasilewski z Markuszo­
wa. A. Fuchs z Tarnopola. T . Fedorowicz z Kleba- 
nówki. A. Skrzyński z Żurawna. Hr. J. Dzieduszycki z 
Martynowa. Ks. A. Aldringen z Wenecji. M. Demia- 
nowicz, M. Bierer i M. Osadca z Besarabji. E. Sergler 
z Jasła. T. Ziarkiewicz z Krakowa.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. A. Miączyński z Rosji. 
B. J. Bechroski z Czeremchowa. St. Drobniewicz z 
Rozwadowa. S. Stankiewicz z Gdnrszycy. J. La Gay 
ze Złoczowa. J. Maniewski z Bajkowic. R. Kuźniewicz 
z Barańczyc. Z. Rychłiński z Warszawy. J. Weiss ze 
Złoczowa. O. Schmitt z Firlejówki. D K. Jamiński z 
Tarnopola. Z. Ziembicki ze Stanisławowa. N. Fahry z 
Lincu. D. Szpunar z Łańcuta. S. Krane z Hamburga. 
J. Smakowski ze Schodnicy.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie 

bierze na siebie żadnej za nie odpowiedzialności.

Bezkrwłstość W 20 DNIACH
WYLECZENIE 

RADYKALNE
przez ożycie

BLADACZKA 
Z D E N E R W O W A N I E '

T R U D  N T  P O W R O T  
DO Z D R A W IA  

po wszyatkioh ohorobaohj_____________
E L IX I  RU Sw W INCENTEGO A PAULO

J e d y n y  ś r o d e k  u p o w a ż n io n y  a p e e ia ln l i
Objaśnienia a SIÓSTR MIŁOSIERDZIA, 105, Rue St-Donunique,w  Paryża. 
Skład g low nj środków Sw. W incentego a Panlo l .  passage Saulnier, P arit 
s n u t e  Proapeku bezpłatnie w aptece Pana G m nr, F u j i .  w w w *

We Lwowie w aptekach Pp. Mikolascha i Wewiór- 
sk iego : w Krakowie w aptekach Pp. Wiszniewskiego 

i Redyka. 2026

Znak korka wypalonego 
Dla

ochrony
przed

fałszer­
stwem.

MATTONrs
I r i r o c u : d i rr> i i i

eU v : o  '-" iiDlLi'4 *7!
lA l  r. :  v j

t fa t to u leg o
Ciessbiłbier
Szczaw a.

5035

Atelier dentystyczne. Hetmańska 6
Dra med. WiHtora JanHowsHityo

Wykonywa S ię : plombowanie, wyjmowanie zębów 
bez bolu, wstawianie sztucznych zębów w kauczuku 
i złocie — w wypadkach odpowiednich bez pod­

niebienia. 403

K a r l s b a d
(Alte Wiese „Drei Staffeln")

Dr. W. Y.ALESZEWSKI
b. asystent kliniki wewnętrznej uniw. Jagiellońskiego 

ordynuje jąk lat ubiegłych. 437

Sanatorjum i Zakład wodoleczniczy

JKarjówIja pod £wowc».
Sezon rozpoczynam dnia 15 maja.

Zgłoszenia i wyjaśnienia pod adresem d r. Józef 
Zakrzew ski, Lwów, Akademicka 1 28. 473

PISZCZANY.
Najznakomitsze zdrojowisko siarczano - mułowe dla 
reumatyków w cierpieniach stawów i kości po zła­
maniach i zwichnięciach, w podagrze, nerwobólach 

zwłaszcza przy Ischias. 527
S ezo n  od dnia 18 m a ja .

£«Karz ordynujący d r.  Al. Tcichtnan.

Dr. Eugeniusz W a j g t e l
ze Lwowa, ordynuje pudczas sezonu

w  R y m a r i o w S e .  594

Dr. Zygmunt Spalkę 
spec ja lis ta  cborob uszu , uosa, ga rd ła  i Hrtani

mieszka obecnie 608
przy ulicy KI. Tańskiej 1. 1. I. piętro obok 

hotelu Źorza.

S i r o l i t t
do nabycia w aptekach po 4 kor. na receptę, 

przez najznakom itszych lekarzy polecony 
przy chorobach  płucnych, k a tarach  o rganów  
oddechow ych, skrofułach, osłab ien iu  I in­

fluency.
C łP r it ir t  według tysięcznych, na licznych kli- 
/ l l U ł l H  nikach Europy wypróbowanych do­

świadczeniach już po krótkiem uży­
ciu zmniejsza kaszei i wyrzucanie 
flegmy, usuwa poty, zwiększa ape­
tyt i wagę ciała, 

f i  jest znakomitym środkiem przy chro-
) i n m n  nicznyir katarze bronchialnym. 
Ć W I i t t  fest doskonałym środkiem przeciw 
j l l O l l w  schudnięciu, ponieważ polepsza on 

jakość krwi, zwiększa apetyt i wagę 
ciała.
sprowadza u skrofulicznych dzieci 

/ i r O l I I I  szybkie polepszenie i usunięcie gru- 
czołków skrofulicznych. 

f U . I U  skutkiem przyjemnego zapachu i sma- 
J t lO W ił  ku, dzieci chętnie zażywają. 
e i - . I l H  jest prawdziwy wtedy tylko, gdy na 
J l t O l t U  każdej flaszce znajduje się firma je­

dynego fabrykanta:

F. Hoffmann-La Roche & Cie.
basel (Schweiz) 5045

jtowy poro?! włosowi

Tysiące lekarzy w kraju i zagra­
nicą poleca wodę do włosów „Lova- 
crin" przy słabym poroście włosów 
na głowie i brodzie. „Lovacrin" na­
daje mężczyznom, kobietom i dzieciom 
wspaniały porost włosów, czyni każdy 
włos gęstym, długim, pełnym, lśniącym 
i jedv»abisto miękkim. Utrzymuje go 
w młodzieńczej świeżości i piękności, 
chroni od wypadania, utrzymuje skórę 
w czystości i zdrowiu, zapobiega ły­
sieniu. Przedwcześnie osiwiałe włosy 
otrzymają przez „Lovacrin“ sw ą da­
wną barwę. „Lovacrin“ jest najlepszym 
środkiem na włosy. „Lovacrin“ jest 
wypróbowany i uznany przez komisję 

zdrowia i powagi lekarskie.
Cena dużej flaszki „Lovacrinu“ wy­
starcza na parę miesięcy, kosztuje 5k., 
3 flaszki 12 kor., 6 flaszek 20 kor. 
Flaszki na próbę 2 kor. Wysyłka za 
pobraniem pocztowem, lub poprze- 
dniem nadesłaniem należytości. Euro­

pejski sk ład: 430
M. F  E  1 T  H

WIEDEŃ VI., Mariahilferstrasse 45.
We Lwowie główny skład u Ja- 

kóba Rechena, Halicka 18, w droguerji 
Piotra Mikolascha i Sp., w sklepie Ga- 
brjela Starka, w aptece Józefa Pinele- 
sa, Rynek 29, w droguerji J. Szrencla, 
Sykstuska 27, w aptece Z. Ruckera, 
w aptece Ign. Heschelesa w Gródku.

Wyborne PW T
i inne po zł. 1'30, 1'80, 2'—. 2'08, 216 
i 2'20 za klg. Wysyłki w woreczkach 
5-cio kilowych odwrotnie i franco, do 
każdej miejscowości pocztowej poleca 
handel LEONARDA SOLECKIEGO 

we Lwowie, ul. Batorego 2. 8133

Wzorowa stancja <r>Olir
jedyny pensjonat, w którym uczniowie 
znajdują oprócz sumiennej opieki i 
zdrowego wiktu zupełną pomoc w na­
ukach, przyjmuje uczniów wieku od 
8—14 lat. Nauka, gry, zabawy i wy­
cieczki pod ustawicznym nadzorem na­
uczycieli. Fortepian w domu. Zgłosze­
nia do 15 lipca. „Pension" Kurkowa 14.

P ie rw szy  chemiczny ZaKład
czyszczenia plam na sukniach męskich 
damskich i dziecinnych, jasnych i cie­
mnych, wełnianych i jedwabnych b e z  

p r u c i a  525

Herman Weiss
Lwów, — ulica Kołłątaja 1. 5.

Nowo otworzony magazyn

£ig<za i GórsHi
Lwów. Halicka 21, — polecają naj­

taniej:
Parasolki, Paski, Bluzki, Rękawiczki, 
Pończoszki, Hafiy, Drobiazgi i Nowo­

ści dla Pań. 8141

Na składzie we Lwowie u Piotra Mi­
kolascha i K. Krzyżanowskiego. 4064

37 zatrutych szczurów
znalazł p. J. Sohr, Oberaula, po 3 ra- 

zowem użyciu sławnego N
(Felixlminisch

s z c z u r o m  D elach).
Do nabycia w kartonach po 50 h. i 1 k.

Skład: apteka pod „Węgierską ko­
roną" i apteka okręgowa „pod Orłem" 
Zygmunta Ruckera we Lwowie. 177

Snierf

8 . Thicrry’ejo prawdziwa mafć centyfoltowa
jest najsilniejszą maścią ciągnącą, wywiera przez swe 
gruntowne oczyszczenie kojący, szybko leczący sku­
tek przy najbardziej zastarzałych ranach, uwalnia 
wskutek rozmiękczenia skóry od zarazków wszelkiego 
rodzaju. Do nabycia pocztą franko 2 sł. po 3 k. 50 h. o

ftptcKa pod „Aniołem  s t r6ie m “  A. 7h i m y ’ego
w P reg radzie  obok Rohitsch-Sauerbrunn. 

Należy unikać imitacyj i zwracac uwagę na znajdującą 
się na każdym słoiku markę ochronną. 6013 

Jest dla turystów, kolarzy i jeźdźców nieodzowną.
Poleca się mocno na każdy wypadek środek ten mieć w podróży. 

Do nabycia w aptece Z. Ruckera we Lwowie.

/Z-

P ie rw s z y
chemiczny Zatsład

czyszczenia i odnawiania 
ubiorów męskich i damskich 

i t '  n iep ru ty ch  " B S
Szymona Weissa

we Lwowie
K o p ern ik a  12 

H alick i 12
Listy pochwalne z wszystkich 

stron, żadnych fiiij w miejscu 
nie posiadam. 592

Pasaż
Hausmana

Lwowskie

tylHo ftr

+
A n i e l a  S t a w i a r z

wdowa po c. k. nadporuczniku
po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzona 
św. Sakramentami, usnęła w Panu dnia 12-go 

czerwca 1903 r. w 62 roku życia.
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę dnia 

14 czerwca b. r. o godzinie 5-tej po południu 
z domu żałoby przy ul. Łyczakowskiej 1. 15 
na cmentarz Łyczakowski, na który w smutku 
pogrążona rodzina krewnych i znajomych za­
prasza.

Lwów, dnia 13 czerwca 1903.
„Concordia" A. Kurkowski.

(46 razy premiow.) 
Od do -1/,, do widzenia

Egid, |raj faraonów
Wstęp 10 centów. 607

Jan Jarzyna
jubiler i złotnik

w e Lwowie pl. Marjack.
poleca

swój bogato zaopatrzony 
skład wyrobi/w jubiler­
skich, złotych i srebrnych
po najniższych cenach.

Największy

Wybór bielizny
Koszule od zł. 1*60, 180, 2 do 3.

?0fi(Z0Chy, SKarpftHł Płótna i stołową bieliźnę
Wszelkie towary trykotowe, 

Najnowsze Kołnierzyki, Manszety 
i Krawatki.

Główny skład bielizny
P ro f. d r. J a e g e ra  i d r . Lah m an n a

poleca po najtańszych cenach, 511

P. S. Bardasz
we Lwowie, ulica Teatralna 9, vis ń vis kościoła katedralnego.



DZIENNIK POLSKI z dnia 14 czerwca 1903 r.

najtaniej w magazynie firmy 582

óc Oberski Lwów, ulica Karola Ludwika 7 
filja: Halicka 6.

t t ł y t a * > m « sprzedaż nowych, ulep- 
szonych pasków z wo­

reczkami (suspensoria) według syste­
mu Wp. dra Antoniego Roickiego, 
specjalisty chorób płciowych we Lwo­
wie. Skuteczny dla chorych, gimnasty­
ków, cyklistów, dla jeżdżących konno 
i pp. wojskowych. Wysyłki na prowin­
cją odwrotną pocztą za pobraniem. 
Ceny od 60 ct. do 1 zł., — poleca
Ja k ó b  F i ih r e r ,  fachów, prakt. 
bandażysta. Skład pasów brzusznych, 
rupturowych i t. p., wyrabia specjalnie 
do miary, — Lwów, Trybunalska I. 10.

Zygmunt Parnes
P o d w o lo czyska

filja we twewlc, nllca Grtdedfa l. 30 506
poleca jako jeneralny reprezentant na Galicją i Bukowiną: patentowane 
garnitury młocamiane, parowe, żniwiarki-wiązałki, żniwiarki i kosiarki 

słynnej fabryki maszyn
Króiewsko-węgierskiej kolei państw, w Budapeszcie.
Motory 1 lokomobile benzynowe 1 spirytusow e B achtolda i Spółki,

S teckborn (Szw ajcarja).

Pługi jak i wszelkie narzędzia rolnicze wszechświatowej sławy fabryki
Rudolfa  B a c h e ra  w  R u d n icach , (Czechy)

jak również siewniki specjalnej fabryki
F r .  H le lich ara  w  B ra tid e is  (Czechy).

Cenniki przesyłam na życzenie darmo i optatnie.

Najlepszy specjalista do budowy

piccdw Kręgowych i Hotniniw fabrycznych
oraz 589

obmurowania kominów parowych
wykonuje terminowo pod gwarancją

Antoni Barszczewski
g T  majster murarski

w rC w ó w ie T  ulica 29 Listopada 1. 34.
Piec do i  

wypalania 
cegieł i wa­

pna '

D ra Lu d w ika  S ch w e in b u rg a

Ssnatoriusł i Zakład wodoleczniczy
(w ZUKMANTEL austr. Śląsk).

Zakład dla fizykalno-djetetycznych środków leczniczych. Hydro-elektro- 
terapia, masaż. Kuracja djetyczna i terenowa. Kąpiele dwukomórkowe i ele- 
ktryczno-świetlane. Gmach zakładu nowo zbudowany.

Wielka sala urządzona hygienicznie i zaopatrzona w przyrządy me­
chaniczne. System dra Herza. Badania promieniami Róntgena podług d’ Ar- 
sovala. Znane kąpiele Fango. Kąpiele w gorącem powietrzu i węglo-kwaso- 
rodowe etc. Położenie zakładu, urządzonego z komfortem, urocze.

Zakład ogrzewany parą, posiada oświetlenie elektryczne. Ceny umiar­
kowane. — Prospekty opłatnie. 354

Crtiet
Kąpiele siarczane w pobliżu Lwowa.

Najsilniejsze wody siarczane na kontynencie. Kąpiele borowinowe. Dla 
potrzebujących kuracji wodnej nowo urządzony dział hydropatyczny, zostający 
pod kierownictwem fachowem. Leczenie elektrycznością, masażem, inhalacją. 
Kąpiele rzeczne. Leczy sic z nadzwyczajnym skutkiem reumatyzm, wypociny 
po zapaleniach, obrzęki pó zwichnięciach i złamaniach, zołzy, spóźnione po­
stacie kiły, otyłość, choroby kobiece, przewłoczne zatrucia metaliczne, wszelkie 
choroby skóry. Apteka, poczta i telegraf w miejscu, Dojazd : Fiakier z Gródka 
do Lubienia 3 kor., wóz pocztowy ze Lwowa 1 kor. 50 hal. Na żądanie przy­
syła dyrekcja prospekta franko. O tw arcie sezonu 20 m aja. W pierwszym se­
zonie o 30 prc. taniej. Lekarz zakł. dr. Kazimierz Wernicki syn.

U failTU M M Tał ł a n l f t  kosztui4 losy objęte grupą 2 naszego „Pora- 
J t A I U P J S i l l J  IflUtW dnika finansowego*, przedstawiające wielkie 
595 szanse do wygranych: 1 kupon prem iowy (Gewinnstschein)

losu austr. czer. krz. 
» weg. „ „
„ włosk. „ „
» Bazyliki . . .
„ Serbski tytonio.

koron 70.000, 40.000
40.000, 20.000

lir 20.000, 35.000
koron 30.000, 20.000

i Fr. 100.000
t 75.000, 25.000 miesięcznie.

Cena 72 k., 24 rat po 3 k Prawo do wszystkich wygranych po złożeniu 
pierwszej raty. Czeki, poradnik finansowy i lista ciągnień bezpłatnie.

Den baaljov j ijchatya i Iflaai, Ewfw, SyKsfaslfa 8.

5 losów 
14 ciągnień 

w roku.

Raty po 3 k.
miesięcznie.

Fabryka pow ozów
wózków, dorożek, fajetonów, 

pótkrytych Mylordów.
8 kfed powtzów fabryki Szuatal* I 8 p.

UttfTfła *ł«"y »Yr*k “ "*»■H p i A y & a .  ohłmontiw, «»rzqtów
•tt)«nnyoh — Siodła, ar ykory do 

fcanntl |*zdy. 
tf  u f f  w włamdgo wyrobu, prtybory 

do podróiy, oooeiłry, ku- 
fdrkl trzclntwa, kotza aatantawant, 
ri.m l.n l. do plsddw I t. a- Botofl, 

hacpalozo, m l.n ity .
Artykuły sportowe.

Wtzslkit rtparaojt w zakraa po- 
wazowy, rymorokl I kufornioki woho- 
dząoo, p zyjmujemy

Cm . I król. dtiUwoy nadworni

i .  k  ]• Strom cnitrj
wo Lwowio,

Ml. Karolo Ludwika L Ł

606

P B T  P o  r a z  p i e r w s z y  w e  L w o w i e

W IE L K I  W Ł O S K I

CYRK BRACI TRUZZI
we Wtorek dnia 16 czerwca odbędzie się

I. Galowe Przedstawienie
w wspaniałym budynku przy p lacu  S o la rn i (obok ul. Leona Sapiehy).

Kupujcie tylko we flaszkach i tam, gdzie są wywieszone i 
plakaty „Zacherlina". S

Za najwyższem rozporządzę- ĵ l  niem Jego c. k. Apost. Mości

XXXV. c. i  £et€f]a jiaistwowa
dla celów publicznej dobroczynności tej połowy monarchii.

Ta lo te ria  pieniężna w ftnsir j i  jedynie p raw n ie  dozwolona
zawiera 18.397 w y g ra n y c h  w gotówce pieniężnej w głó­

wnej kwocie 506.880 koron.
Główna wygrana wynosi 3039

200.000 koron w gotówce.
Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie 18 czerwca 1903. 

Jed en  lo s k o sz tu je  4  ko ro n y .
Losy znajdują się w dziale loteryjnym we Wiedniu III, Vordere 

Zollamtsstrasse 7, w kolekturach loteryjnych, trafikach, w urzędach po­
datkowych, pocztowych i telegraficznych, w urzędach kolejowych, kanto­
rach wymiany i t. p. Plan gry dla kupujących losy bezpłatnie.

Losy wysyła się bez opłaty. Z  c k -  Dyrekcji loteryjnej
Oddział loterji państwowej.

3040 Zakład R I O r G B T N U f l B r  obok Llncu
w odoleczniczy. ■ * ■  ^ Ł W  ■ W yższa A ustrja.

W spaniałe położenie, wolne od wiatru i kurzu. Indywidualne leczenie 
wszelkich chorób nerwowych kobiecych i chronicznych. Leczenie wodne, 
dyetetyczne, gimnastyka lecznicza, mięsienie, elektryczność, kwasorodne, 
powietrzne i słoneczne kąpiele. Pływalnia, lawn-tennis, własne gospodar­
stwo, umiarkow. ceny. Telefon nr. 148. Prospekty na żądanie. Dr. F ranki.

D o
Uńy, IjttferHi, n ec?;w y, pledy, szale etc. poleca

A D A M  P R Z Y L I B S K I
magazyn towarów modnych męskich — Lwów, plac Halicki 3.

Klythia
upiększenia 

i wydelikacenia

Najbardziej
cery

elegancki,

dla pielęgnowania 
skóry

Puder
toaletowy, balowy i salonowy puder biały, 
różowy, albo żółty.

Chemicznie analizowany i uznany przez dr. J. J. Pohla, c. k. prof. w Wiedniu. 
Uznania na piśmie z najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki.

G o t J  i e b  T a u s s J g
C k. nadworna fabryka mydeł toaletowych i perfumeryj w Wiedniu.

Skład g łów ny : W iedeń 1. W oilzeile 3. 4066
Cena 1 puszki 1 złr. 20 ct. Wysyłka za pobraniem, lub poprzedniem przysła­

niem należytości.
Składy we L w ow ie: u Z. Ruckera, P. Mikolascha i Sp., Ferdyn. Giirttlera, Stan. Gabriela, Alojz. Hubnera, 

Kauczyńskiego i Oberskiego, H. Grttnspana, O. T. Wincklera i Syna; w T a rn o w ie : Moritza Fleischera juniora; 
w Przem yślu: u M. Bartischana, Adolfa Spachnera, L. Merkela i we wielu aptekach, perfumerjach i droguerjach.
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Każdej chwili mogę służyć cennikami i szczegóinenii ofertami na 
wszelkie przybory do gier. 480

Kawiarnia AtncryKafisKa155

przy ulicy T rzeciego Maja I. 11 we Lwowie 
Codziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godz. 9-tej wieczór.

Dra Med. Józefa Trauba proszek żołądkowy „Gastricin* przez leka­
rzy zbadany i wypróbowany. Setki tysięcy ludzi znosi ostrą djetę, która 
im życie czyni me^zącem. Użycie Dra Józefa Trauba żołądkowego pro­
szku „Gastriciny“, umożliwia już po krótkim czasie uwolnienie od ostrej 
djety. 1 to nietylko przy chorobach żołądka i kiszek, ale też w innych 
cierpieniach, o czem mogą się chorzy juz po krótkiem używaniu przeko­
nać. „Gastricin“ nie jest środkiem przeczyszczającym, (gdyż także działa 
przy dłuższem używaniu szkodliwie) reguluje jednak żołądek z elnic. 
Świadectwa i listy dziękczynne, których prawdziwość stwierdzają najdo­
kładniejsze adresy, są najlepszym dowodem znakomitości skutku. „Gastri- 
cin“ jest zupełnie nieszkodliwym i przyjemnym do zażywania. — Bliższe 
szczegóły omawiane są w prospektach. Lekarze mogą zażądać okazów 
próbnych. 4061

We LWOWIE do nabycia: w aptece pod „Ziotą Gwiazdą" Piotra Mi­
kolascha i w aptece pod „Srebrnym Orłem" Z. Ruckera i w irln. aptekach. 
Do nabycia: Salvator-A pothcke, P ressburg . En gros w med. droguerjach.

JfajwięKszy end
tego stulecia !!

Jest właśnie wynaleziony 
Z e g a re k

k ie szo n k o w y
H e r k u l e s "

na minutę wyregulowany z św iecącym  
cyferblatem , który budzi tak głośno, 
że zaspać nie można i kosztuje tylko 
3 złr. 10 ct. Zegarek ankrowy systemu 
R oskopf-Patent na minutę wyregulo­

wany 8 # “ 2 złr. 35 ct.
W razie niespodobania się przyjmuję 

napowrót i zwracam pieniądze.
Na żądanie wysyłam wielki cennik 
ilustrowany zegarów, w yrobów  jub i­
lerskich , towarów z chińskiego srebra, 
nstrumentów muzycznych i optycznych 

darmo i opłatnie.
Z poważaniem

F . P  A SV3 HI,  K ra k ó w ,
Zielona 3. 555

Czereśnie w 5cio kilowych 
koszach ża po­
braniem franco

czarne 3 k o ro n ’
wysyła STEFAN KISS, obstexporteur 

(Szabadka Ungarn). 552

Nieprzemakalne

P km  t e r
z oryginalnych angielskich 
podwójnych inaleryj w eł­
n ianych z grmowym prze­

kładem, jako też
płaszcze p ittim

wszelkich rodzajów cla 
panów, pań i dziei . W ti­
ry i cenniki wiaz wska­
zówkami oblic ciiia r  i ry 

przesyła 7 IL7

? a p i  ę
Wiedeń 1. Riemergasse 13.

]towo$cl na lato!
Kapelusze, Krawaty, Ko­
szule, Zarzutki, Raglan, 
Kamizelki, Bluzki, Szelki

S k ła d  G ram ofonów .

Parasolki, Bluzki, Gorsety, 
Pończochy, Halki, Saki itp. 
Olbrzymi wybór pasków

Tadeusz fidrslfi
Lwów 5 

plac M arjackf 1. 8.
68

5-letnia 
gwaran­

cja na 
piśmie.

fylHo 6 Koron
kosztuje prawdziwy aineryk. niklowy

A i f c t r - l t o s l s o p f - z e s i r e l i

zupełnie taki jak obok wzór 
z 5-Ietnią gwarancją na piśmie. Ni­
klowy Anker-Roskopf-zegarek jest 
wskutek swojej nadzwyczajnej wy­
trwałości a punktualnego chodzenia, 
najulubieńszym i najtrwalszym ze­
garkiem w różnych podróżach, mar­
szach, a szczególniej można go po­
lecać panom c. k. oficerom, urzę­
dnikom kolejowym, żandarmom, 
strażom skarbowym, konduktorom, 
maszynistom i wogóle każdemu, 
który potrzebuje silnego i pewnego 
zegarka w swoich zajęciach. Za­
miana dozwolona. Za nieodpowie­
dnie zwraca się pieniądze. Wysyłka 
za zaliczką przez fabryczny skład 

zegarków 463
I. H. RABINOWICZ, W ien VII, L inder.gasse 2, D. P .

53#“ Dostawca stowarzyszeń ck. państ. urzędników Austrji. "RM

EDM UND BRO DK O W SK I
Lwów, pl. Halicki 1. 14, 

HURTOWNY SKŁAD APARATÓW

i w
zawodowej, naukowej i amatorskiej 

poleca po cenach hurtownych APARATA 
FOTOGRAFICZNE tak łatwe w użyciu, 
iż każdy człowiek bez najmniejszej wie­
dzy natychmiast bardzo piękne fotografje 

robić może.
Cenniki poseła się gratis, a na żądanie

sprzedaje się aparata fotograficzne na małe raty miesięczne bez podwyższe­
nia ceny, a to celem rozszerzenia tak pięknego sportu fotograficznego między 
miłośnikami sztuk pięknych. — Sprzedaje się również na czteromiesięczny ter­

min zapłaty w umówiony sposób.
Na składzie są do wypożyczenia na jeden, lub ośm dni następujące 

aparata fotograficzne: Goerz-anschutz momentalny 13/18, ten sam 6/9, 
Photo-Jumelle 6/9, — Monopol z Zeissa anastigmatem 9/12, — luetrowa ka­
mera z Goerza .anastigmatem 9/12, — podróżna kamera 13/18, 18/24 i 26/31, — 
również kilka aparatów 6/9 i 9/12. 7H

Vr Yr Yr V  V  Y.rO'*

Dla f i
polecają

3YIotytemslri i 
JCrzyszkowski

Lw ów
hotel Georgea.

BIELIZNĘ MĘSKĄ 
KRAWATY 

PERFUMERJĘ 
27 KAPELUSZE 

PARASOLE 
WYROBY ZE SKÓRY 

OBUWIE MĘSKIE 
LASKI, PLEDY 

KUFRY 
PŁASZCZE GUMOWE 

PŁASZCZE RAGLAN 
DERKI, KALOSZE 

RĘKAWICZKI
ANGIELSKIE 

dam skie i m ęskie  
  i t. d.

CENNIK ILUSTROW ANY 
franco  do dyspozycji.

Wydawca i odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej, Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarząaem Sl. Piotrowskiego.


